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2 K m ie s ię c z n ie  

z  o d s y ł k ą .

Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 2l/2 szyi., 70 cm. amer.

Tygodniowo w  Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h.

Cena numeru Q  1 
o d d z ie ln e g o  O  l i *

% Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i lwiąt.

R e d a k c y a  i A d m in is t ra c y a :  

K raków , ul. F ilipa 11.
Telefon Nr. 396.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy:

PI. W  W . Św iętych 11.
Telefon Nr. 1354.

Konto czekowe Nr. 910.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w Nadesłanem 60 h.

Morderstwo w szkole.
T ra g ic z n y  w y p a d e k  zd a rzy ł s ię  w e  L w o w ie .  

D o  se ry i rok roczn ie  p o w tarza jący ch  się  w  n a ­
szym  k ra ju  sam o b ó js tw  u czn iów , k tó rzy  o d b ie ­
ra ją  so b ie  życ ie  z  p o w o d u  „ d w ó jk i*  lu b  „seko -  
w a n ia *  p rzez  p ro fe so ra , p rz y b y ło  za m o rd o w a ­
n ie p ro fe so ra  p rzez  uczn ia  z  tych sam ych  p o b u ­
dek . U czeń  lw o w s k ie g o  sem in ary u m  n au czyc ie l­
sk iego  za strze lił p ro fe so ra , p rzez k tó rego  m u ­
s ia łb y  ro k  „ rep e to w ać * .

P sy ch o lo g iczn ie  i  to  m o rd e rs tw o  i o w e  sam o ­
b ó js tw a  p ły n ą  z je d n ego  ź ró d ła  i o d s ła n ia ją  
straszną  ran ę  sp o łeczn ą , d an te jsk ie  p iek ło , gn ie ­
żd żące  się  w  n aszem  szk o ln ic tw ie  śred n iem .  
C óż  to za  szk o ła , k tó ra  m łod oc ian e  d u s z e  do  
tak ie j p rzy w o d z i ro zpaczy , cóż to za  „ w y c h o ­
w a w c y * ,  k tó rzy  w  sw y c h  w y c h o w a n k a c h  k u  
so b ie  n ien aw iść , m iast m iłości w z b u d z a ją ? !  
O czyw iśc ie , n ie  m ó w im y  o  o gó le  p ro fe so ró w ,  
któ rych  w ięk szo ść  łu b ia n a  je s t  p rzez  m łodzież  
i m iędzy  k tó ry m i w ie le  jest p ięk nych  ch a rak te ­
ró w  i tęgich  g łó w . A le  k to k o lw iek  p rze szed ł  
przez  szk o łę  ś red n ią , ten  w ie  z  d ośw iadczen ia , 
że n ie  d a  się  zap rzeczy ć  istn ien ie  p ew n e j li­
c zby  ty p ó w  p ro feso rsk ich , k tó rych  ab so lu tn ie  
nie  p o w o ła n ie  p o w io d ło  do  z a w o d u  n au czyc ie l­
sk iego  i k tó rych  o b ją ć  m o żn a  m ianem  d ręczy ­
cieli m łodzieży . S to  s p o s o b ó w  m a  taki d ręczy ­
ciel, a b y  p a s tw ić  się  n ad  d u szą  m łodzieńca , 
p rzy w ie ść  g o  d o  ro zp aczy , z ad ręczy ć .

N a tu ry  de likatne , w ra ż liw e , w ą t łe  w ś ró d  m ło ­
dz ieży  n ie  w y trz y m u ją  takich  m ęczarn i i k ład ą  
im  k re s  sam o b ó js tw em . N a tu ry  z d ro w e  i silne  
w y trzy m u ją  z w ię k szą  lu b  m n ie js z ą  b iedą , cza­
sem  re a g u ją  w y b ic iem  s z y b  zn ien aw id zo n em u  
d ręczyc ie low i, ob ic iem  g o  lu b  zn iew ażen iem ,

czasem  zac isk a ją  zę b y  lu b  zd o b ęd ą  się  n a  w e ­
so łe  trak to w an ie  d ozn aw an y ch  szykan , p o ły k a ją  
go rzk ie  p igu łk i i jakoś je  traw ią . N a tu ra  dzika, 
b a rb a rz y ń sk a  lu b  m oże ch o ro b liw a  re a g o w a ła  
in acze j: ch łop iec  ch w y c ił z a  r e w o lw e r  i m iast  
lu fę  sk ie ro w ać  w  sk roń  w ła sn ą , iak  to uczyn iło  
ty le  innych  o fia r, p o ło ży ł trup em  nauczycie la .

S traszn a  ta, p rze raża jąca  zb ro d n ia  p ow in n a  
oczy  o tw o rzy ć  p ed ago go m  i k ie ro w n ik o m  n a ­
szego  szk o ln ic tw a  ś red n iego  i sk łon ić  ich do  
w y p len ien ia  ch w astó w  z n iw y  szkolnej.

T o , i ty lk o  to p ow in n o  b y ć  n astępstw em  
lw o w sk ie j traged y i. U s z y  p e d a g o g ó w  i c a łe go  
spo łeczeń stw a  p o w in n y  b y ć  g łu ch e  na  w y c ie  
szak a lów , k tóre  z ja w i ły  się  za ra z  n ad  ń ieo sty -  
g ły m  jeszcze trupem  p ro fe so ra  B u tk o w sk iego .

E n d ecy  b o w iem  z oko licznośc i, że  p ro fe so r  
B u tk o w sk i b y ł Po lak iem , a  uczeń  D źega ło , k tó ry  
g o  zab ił, R usinem , chcą m o rd e rstw o  to zrob ić  
„po litycznem * i w y zy sk a ć  je  p rzec iw  R usinom , 
p rzec iw  u god z ie  po lsk o -ru sk ie j, d la  sw o ich  ce­
ló w  p a rty jn ych , d la  ro zb u d zen ia  in styn k tów  szo ­
w in istycznych , s ło w e m : chcą n a te tn  zrob ić  d o ­
b ry  in teres p rzy  w y b o ra c h  se jm ow ych . Już  
puszcza ją  w  o b ie g  zm y ś lon ą  w iad o m o ść  o  „ sp i­
sk u  m łod z ieży  ru sk ie j* . Już „S ło w o  p o lsk ie *,  
w  d w ie  go d z in y  po  śm ierci p ro fe so ra  B u tk o w ­
sk iego , za czę ło  tę n ikczem ną robotę .

S p o łe czeń stw o  po lsk ie  n ie  p ow in n o  się  dać  
w ziąć  na  lep  endekom . W s z a k  p am iętam y , że  
w  ro k u  ze sz ły m  student te go  sam ego  sem in a ­
ry u m  R u s i n  C zo rn y j p rzez  tego  sam ego  p ro ­
fe so ra  B u tk o w sk ie go  s o b i e  o d e b ra ł życie, a  
nie  sk ie ro w a ł b ro n i p rze rń /  p ro fe so ro w i —  p o d ­
czas g d y  w  tym że  L w o  ... uczeń  g im n azy a ln y  
Stach , P o l a k ,  s fr*;el‘J r „ d . :  siebie , lecz do  
p ro fe so ra  S ch ad en a  i zo sta ł p rzed  p a ru  m ie s ią ­
cam i p rzez lw o w sk i sąd  p rzy s ię g ły ch  u w o ln io ­

ny , z ran ion y  zaś p rzezeń  p ro fe so r p rze b aczy ł  
m u pub liczn ie  w  sa li sąd ow e j.

J asną  je s t  ted y  rzeczą, że  n ie  m ożna z m or­
d e rs tw a  D ż e g a ły  k o n stru o w ać  ż a d n y c h  n a ­
r o d o w y c h  o s k a r ż e ń .

Z e  spoko jem  m o ż8 spo łeczeń stw o  p o lsk ie  p o ­
zostaw ić  D ż e g a łę  sąd o w i, a  z  tro sk ą  i g o r liw o ­
ścią p ow in n o  się  z a b ra ć  d o  re fo rm y  szkolnej.

Walka o krótszy dzień roboczy.
Napisał poseł T a d e u s z  Reger .

I.

Wniosek polskich posłów socyalno-demokratycznych.
D n ia  21 lipca  1911 ro k u  p ostaw ili p o s ło w ie  

nas i w  Izb ie  pose lsk ie j au stry ack iego  p a rlam en tu  
w n io sek , d o m a ga ją cy  s ię  zm ian y  u s ta w y  p rze ­
m y s ło w e j w  tym  dach u , a b y  w e  w s z y s t k i c h  
p r z e d s i ę b i o r s t w a c h ,  p o d lega jący ch  u sta ­
w ie  p rze m y s ło w e j, c z a s  p r a c y  d l a  w s z y ­
s t k i c h  r o b o t n i k ó w ,  b ez  w liczen ia  p rz e rw  
n a  spoczynek , d o  d n ia  31 g ru d n ia  1912, n ie  
śm ia ł w y n o s ić  w ięce j, ja k  10 godzin , od  1 s ty ­
cznia 1913 do  31 g ru d n ia  1915, n ie  w ięce j, jak  
n a jw y że j 9 godzin , a  p o c ząw szy  od  dn ia  1 s ty ­
cznia 1916 ro k u  n i e  w i ę c e j ,  j a k  n a j w y ­
ż e j  o ś m  g o d z i n  w  c i ą g u  24 g o d z i n .

W  u zasad n ien iu  tego  w n io sk u  p ow ied z ian e  
jest, że  sk rócen ie  czasu  p ra cy  jest p rzy k azan iem  
h y g ie u y  socya lu e j, je s t  też w a ru n k iem  p o d n ie ­
s ien ia  s iły  w y tw ó rc ze j p racy .

P r z y  pom ocy  s iły  o rgan izacy i z a w o d o w e j u -  
d a ło  się  w ie lk ie j części ro b o tn ik ó w  w  A u stry i,  
m im o n ie s ły ch an y ch  p rze ś lad o w ań  ze  s tron y  
p rzeds ięb io rcó w , m im o b e z p ra w n y c h  szy k an  

I w ła d z  rz ąd o w y ch , zd o b y ć  k ró tszy  czas roboczy , 
an iże li je s t  p rzep isan y  w  u s taw ie  p rzem ys ło w e j.

H. BANG.

F R A N E K J P A N R E R .
2 (Ciąg dalszy).

P a sy a m i lu b ił w szy stk o , c o  p ięk n ie  pachn ie. 
P e rfu m o w a ł s ię  b e z  m ia ry  w s z y s tk ie m  tern, co  
U daw a ło  się  p an i P a n d e ro w e j śc ią gn ąć  z p a ń ­
skiej toa lety , a  ś c ią g a ła  k o b ie c in a  tak  p rzy p a ­
d kow o , n iew in n ie  („c ó ż  w  tern zd ro ż n ego , je ś li  
W ezm ę o d  tych , co w ie le  p o s ia d a ją  ?* —  m a ­
w ia ła  do  sw e j sąs iad k i), ś c ią g n ą w s z y  za ś , p rz e ­
c h o w y w a ła  tro sk liw ie  f lak o n ik i E a u -d e -lu b in ’u 
lu b  p iżm a, lu b  in n ego  p a c h n id ła  i su to  ra czy ła  
Uimi sw e g o  jed y n a k a . J e d y n a k  k ro p ił s ię  na j 
W ytw orn ie jszem i p e rfu m am i.

„ O n “ , ten, k tó ry  m ia ł rę ce  1 p azn ok c ie , p o d o ­
bne do  F ran k o w y ch , ró w n ie ż  p rz e p a d a ł  z a  p e r­
fum am i. T a k  tw ie rd z iła  p an i P a n d e ro w a ,

N a w ia se m  m ów iąc , n ie ty lk o  rę ce  F ra n k o w e  
by ły  p o d o b n e  do  „ je g o *  rąk , a le  i ca ła  postać . 
Franek  b y ł  w y so k i, w y s m u k ły  ; o czy  m ia ł n ie ­
biesk ie —  trudnem  b y ło  o k re ś lić , sm utne, czy  
leż senne  —  m ałe , z g ra b n ie  z a k ro jo n e  usta  —  
iak na  m ęskie , zam ałe , n o s  sz lach e tn y , p ro s ty ,  
2 c ienkiem i, ru ch liw em i n o zd rzam i.

C a ła  postać —  zw in n a  1 g ię tk a .
T ak im  b y ł  F ra n e k  P a n d e r .
M atk a  p o stan o w iła  um ieśc ić  g o  w  ak lep ia  b ła  

W atnym , ja k o  ucznia. P a n  ScJaalz o b ie c a ł,  i',e g o  
jj Przyjm ie.

—  T a k , tak , m o ja  pani. T e ra z  je s t  p op y t na  
su b jek tó w  o  ładn ych  tw a rzach , k tó rzy b y  w y s ta ­
w a li za  ladą , w y św ieżen i, w yp iękn ien i, ja k  k s ią ­
żęta. W  p rzec iw n y m  raz ie  do  sk lep u  n ie  z a jrzy  
żad n a  d am a  z a rya tok racy i.

F ra n e k  n ie  m ia ł je d n a k  na jm n ie jsze j chęci 
w stąp ić  do h an d lu  b ła w a tn ego .

Zesz łe j zim y, g d y  p ew n ego  w ie czo ra  w a łę s a ł  
się  w zd łu ż  Jun g fe rstiegu , za trzym ał s ię  p rzed  
w ie lk im  hote lem , w  k tórym  o d b y w a ł się  b a l  ja ­
k iego ś  a rystok ra ty czn ego  k lu bu . W id z ia ł,  ja k  
za je ż d ż a ły  p ięk ne karety , ja k  w y s ia d a ły  z nich  
b o gate , stro jne  d am y , w  k latce zaś  sch o d ow e j 
sp o strzeg ł ca iy  s ze re g  w y fra czo n y ch  lo k a i w  
b ia ły ch  k raw atk ach . W id z ia ł, jak  lo k a je  p och y ­
la li s ię  ku  dam om , ja k  zd e jm o w a li je d w a b n e  
p łaszcze  z o bn ażon y ch  ich ram ion , ja k  pó łsze - 
ptem  m ów ili coś d o  n ieb, poczem  o d p ro w ad za li  
je , sk ąp an i w  m orzu  ja rzących  św iate ł.

T o  życie uśmiechało się F ran k o w i Panderowi.
P o szed ł n a  n au k ę  do  trak tyeru i p rzy  S ch au m -  

b u rge rstra sse . B y ła  to ciem na, w ilgo tn a  d ziu ra , 
do  które j schodziło  się p a rę  A u z in ó w  p ijak ó w  
n a  b o m b ę  p iw a .

Praca w tej piwiarni była dla Franka niewy­
mownie wstrętną i uciążliwą. Szczególnie bu 
dziło w nim wstręt zmywanie ohydnych, cu 
chnących kufli w niemniej ohydnej, cuchnącej 
wodzie. Pracę tę musiał wykonywać własnemi 
białemi, wypielęgnowanemi rękami. Dławiło go 
powietrze, przesiąknięte wyziewami kiepskiego 
tytoniu, skwaśniałego piwami dorożkarskich bu

Poleca na:

tów , o g łu sza ły  b ru ta ln e  p o ła jan k i p ijak ó w , sp ro ­
śne  p iosenk i, śp iew an e  o ch ry p ły m i g ło sam i.

C ie rp ia ł F ra n e k  b a rd zo , z a g ry z łs z y  je d n ak  
w a rg i, u z b ra ja ł  się  w  c ie rp liw ość  i p o s tan o w ił  
w y trw ać , w iedząc , iż  m usi spędzić  tak  p ie rw sze  
czasy  k a ry e ry . C zek a ł c ie rp liw ie  i w  duszne j, 
sm ro d liw e j kn a jp ie  ro i ł  sn y  o p ie rw szo rzędn y ch  
re stau racyach , w  k tó rych  ja rz y  s ię  z ło to  i św iatło

K u  w ie lk ie j sw e j radośc i p rzy sze d ł d o  p rz e ­
k on an ia , iż z  k a żd y m  dn iem  sta je  się  p rzy s to j­
n ie jszym . G d y  w ieczo ram i, śm ierte ln ie  zn użon y  
w d ra p y w a ł się  d o  sw e j izdebk i n a  pod d aszu , 
c h w y ta ł n ad b ite  zw ie rc iad ło , z a p a la ł ło jó w k ę  i 
z ro zk oszą  w p a t r y w a ł  s ię  w  ry s y  sw e j tw a rzy .  
P ieczo ło w ic ie  p ie lę g n o w a ł k a żd y  p ięk n ie jszy  sw ó j  
ry s , a  w szystk o , co z n a p iw k ó w  z e b ra ł  w y d a ­
w a ł  n a  p om ady , p ach n id ła  i puder.

P rzy je c h a ł do  d om u  sy n  w ła śc ic ie la  k n a jp y .  
B y ł  to w szęd o b y lsk i —  w  cha rak te rze  k e ln e ra  
p rze w ę d ro w a ł c a łą  n iem al E u ro p ę ; o becn ie  p rzy ­
b y ł  z  L o n d y n u  n a  k ró tką  gościnę.

Jak  z rę k a w a  s y p a ł o p o w iad an iam i o  w s p a ­
n ia ły ch  hote lach  z lu strzanem i ścianam i, m ar-  
m u ro w em i schodam i, po rty  eram i z je d w a b iu  i 
z ło to g ło w iu . W y m ie n ia ł  n a zw isk a  z n a jw y ższe j 
ary stok racy i ro d o w e j i p ien iężnej, o p o w iad a ł o  
ba jeczn ie  d rog ich  w inach , o  d łu g ich  stołach, u g i­
n a jących  się pod  c iężarem  w sp a n ia ły ch  s e rw i­
só w  i s rebe r, u s ian y ch  egzo tyczn ym i kw iatam i.

F ra n e k  ch łon ą ł ła p c zy w ie  opow ieśc i o  w s z y ­
stk ich  tych  dz iw ach .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Bank Przemysłowy
FIU* w Krakowie.

*Wiefeay nr 2877 (Dyrekcya), 92 (Kantor wjr- 
* *®a*jr), 2640 (Keresp. i dział towarowy), Kasy 
f ^Wtaite od 9— 1 i 8—6 i  wyj. niedziel i śtiriąk

..................... P rzyjm uje sl? ró»
B  itleż w szelkie zamiw iosenny smes

obficie zaopatrzony skfad konfekcyf meskleJ Geny nadsmiski

Zakład centralny 
w e  L w o w ie ,  

k a p i t a ł  a k c y j a y  j

K o r . 10,000.000.

Wszelkie transakeye bankowe. 
F in an s o w a n ia  przedsiębiorstw 
przemysłowych. Akredytywy na 
mieiscu kra jow e i zagraniczne.

Wkładki na książeczki 
I na rachunek bież. za ko­
rzystałem epree. Podatek 
rentowy opłaca Bank z w ła­

snych funduszów.

Oddział Towarowy polei 
Wągiel z kopalni krajowych i gi 
nottąekich. Cement  z fabrj 
Górki koło Sierszy. Szamoty z 

bryki w Skawinie.



1 Piątek 13 czerwca l f l § Nr. 183

P o n ie w a ż  je d n ak  za w sz e  jeszcze  w  w ie lk ie j ilo ­
ści p rzeds ięb io rstw , a  n a w e t  w  całych  ga łę z iach  
p rzem ys łu  t rw a  d o tąd  11 godzin ny , a  n a w e t  je ­
szcze d łu ż szy  czas  ro bo czy , p rzeto  kon iecznem  
jest tu  w m ie szan ie  się  u s taw o d aw stw a .

W  d n iu  1 styczn ia  1910 ro k u  w e sz ła  w  p a ń ­
stw ie  n iem ieck iem  w  życ ie  u s taw a , k tó ra  z a ­
p ro w a d z a  d la  kob iet 10 g o d z in n y  dz ień  roboczy .  
Z n o w u  w ięc  au stryack ie  u s ta w o d a w stw o  och ron ­
n e  d la  ro b o tn ik ó w  zo sta ło  p rześc ign ięte  p rzez  
zag ran icę . W  m y ś l żą d ań  k la sy  robotn icze j, s ta ­
w ia n y ch  w  d n iu  1 m a ja , d o m a ga ją  s ię  p od p i­
san i z a p row ad zen ia  8 go d z in n ego  dn ia  ro b o cze ­
go , lecz a b y  um o ż liw ić  p rze m y s ło w i p rzy sto so ­
w an ie  się  d o  zm ien ion ych  w a ru n k ó w  w y tw a ­
rzan ia , s ta w ia ją  w n io sek  n a  s to p n io w e  o b n iże ­
n ie  czasu  p racy .

Z hlstoryl losów tego wniosku.
P o w y ż s z y  w n iosek , n a z w a n y  w n iosk iem  d ra  

D i a m a n d a ,  b y ł  p ow tó rzen iem  p o d o b n eg o  
w n io sk u , k tó ry  p o staw ił b y ł  w  ro k u  1907 za raz  
p o  p ie rw szy ch  p ow szech n y ch  w y b o ra c h  „ Z w ią  
zek  p o s łó w  socyaino - d em o k ra ty czn y ch *. W n io ­
sek  ó w  b y ł  p rzedm iotem  n a rad  kom isy i so- 
cya ln o -po lityczn e j Iz b y  p o s łó w  w  dn iach  15 i 
19 k w ie tn ia  1910 r., k tó ra  u c h w a liła  w ó w c za s  
za s ięgn ąć  op in ii p rzy bo czn e j ra d y  p racy , ra d y  
rękodzie ln icze j i r a d y  p rze m y s ło w e j. O tóż w y ­
n ik  d łu g ich  i żm u dn ych  n a ra d  i k o n feren cy j  
tych  p rze różn ych  „ ra d *  b y ł  ten, że  o  u c h w a ­
len iu  obecn ie  w  jak ie jk o lw iek  fo rm ie  8 g o d z in ­
n eg o  d n ia  ro b o czego  n a w e t m o w y  b y ć  n ie  m o ­
ż e ;  p rócz  so cy a lis tó w  w s z y s c y :  rząd , fa b r y ­
kanci, rzem ieśln icy , a  n a w e t  c h r z e ś c i j a ń -  
s k o - s o c y a l n i  i n a r o d o w i  r o b o t n i c y  o-  
ś w i a d c z y l i  s t a n o w c z o ,  ż e  s ą  p r z e c i ­
w n i k a m i  t a k i e j  r e f o r m y .  Z  tego  w idać , 
w  jak im  ce lu  fa b ry k a n c i stw o rzy li so b ie  i u t rz y ­
m u ją  tak  zw a n y ch  „ch rześc ijań sk ich * i „ n a ro ­
d o w y c h *  ro bo tn ik ó w . N ato m ia st w  rad z ie  p racy  
w ięk szośc ią  g ło s ó w  z g o d z o n o  s i ę  n a  o g r a ­
n i c z e n i e  c z a s u  p r a c y  n a  10 g o d z i n  
d z i e n n i e  i to  b ez  żadn y ch  w y ją tk ó w , za ró ­
w n o  w  w i e l k i m ,  j a k  i w  d r o b n y m p r z e -  
m y  ś l e .

U w zg lę d n ia ją c  ten  w y n ik  o b ra d  ra d y  p racy , 
p rze d ło ży li tow . H a n u s c h ,  D om es , W id h o lz ,  
Ł ó w  i tow . w  o becn e j se sy i n o w y  w n iosek , k tó ­
r y  ż ą d a  zm ian y  §  74 u s ta w y  p rze m y s ło w e j w  
ten  sp o só b , a b y  czas p ra cy  d la  pom ocn ików  
p rze m y s ło w y c h  n ie  śm ia ł w  c ią g a  24 go d z ia ,  
b e z  do liczan ia  p rz e rw  n a  spoczyn ek , w y n o s ić  
w ięce j, an iże li d z i e w i ę ć  g o d z i n ,  za ś  w  so ­
b o tę  w ięce j, an iże li ośm  godzin . W  ra z ie  k o n ie ­
czności, sp o w o d o w a n e j s iłam i p rzy ro d y  lu b  n ie ­
szczęściem , m oże  w ła d z a  p rze m y s ło w a  p ie rw ­
szej in stancy i p ozw o lić  p oszczegó ln ym  p rzed ­
s ięb io rs tw o m  n a  c za sow e  p rzed łu żen ie  czasu  
p racy , n a jw y że j n a  p rzec iąg  d w óch  ty go d n i;  
da lsze  p rzed łużen ie  za le ży  o d  zezw o len ia  w ła  
d z y  k ra jo w e j. Z a  p racę  w  godzin ach  n ad liczbo ­
w y c h  n a le ży  s ię  o so b n e  w y n ag ro d zen ie . P o s ta ­
n o w ie n ia  te n ie dotyczą  ro b ó t  pom ocn iczych , 
p rzy go to w a w czy ch . W  zak ładach , w  k tórych  
p rzed  w e jśc iem  w  życ ie  tej u s ta w y  is tn ia ł ju ż  
k ró tszy  dzień  ro b o czy , n ie  m oże  on  b y ć  p rze ­
d łu żo n y . W  c ią gu  go d z in  p ra cy  n a le ż y  d ać  ro ­
botn ikom  o d p o w ied n ie  p a u z y  n a  spoczynek , 
k tó re  n ie  m o gą  w y n o s ić  m niej, ja k  pó łto re j g o ­
d z in y , z  czego  go d z in a  m a  b y ć  n a  ob iad .

Walka w komisyi soeyalno-politycznej.
Z a ró w n o  w y m ien io n y  n a  p oczątku  w n io sek  

tow . d ra  D i a m a n d a  i p o d o b n y  w n io sek  to ­
w a rz y s z ó w  czeskich , ja k  i  w n io sek  tow . H a ­
n a s z a  o d e s łan o  d o  k om isy i so cya ln o -po litycz - 
n e j, k tó ra  w y b r a ła  re fe ren tem  sw o im  d ra  R o ­
b e r ta  F r e i s s l e r a ,  sek re ta rza  o p a w sk ie j Iz b y  
h a n d lo w o -p rzem y s ło w e j, w y b ra n e g o  p os łem  w e  
F r y d k u  z a  pom ocą  te ro ryzm u  i p rzek u p stw a  
p rzec iw k o  n aszem u  tow . E ld e rsch o w i. N a  żą d a ­
n ie  n aszych  p o s łó w  zosta ł w y zn a czo n y  k o re fe ­
ren tem  tow . S  e  i t z. D r  F re is s le r  n a jp ie rw  c h w y ­
cił s ię  tak tyk i o b stru k cy jn e j i p rzez  pó łto ra  ro ­
k u  b lisk o  n ie  p rzed k ład a ł s w e g o  re fe ra tu . O d y  
g o  za ś  w re szc ie  p rz e d ło ży ł, to  n ie  p rzych odz ił 
n a  p osiedzen ia  lu b  ż ą d a ł odroczen ia  pos iedzeń  
ju ż  zw o łan y ch , ja k  to uczyn ił w  z im ie  tego  r o ­
ku , k ied y  w  czasie  d łu g ich  fe ry j p a rlam en ta r­

n ych  n a js to so w n ie jsza  b y ła  p o ra  n a  o b ra d y  k o ­
m isy i.

W re s zc ie  d n ia  20 m a ja  1913 r. m o g ła  kom i­
sy a  socya ino  polityczna p rzystąp ić  do  o b ra d  nad  
tą  sp raw ą . D r  F r e i s s l e r  w  o bsze rn em  sp ra ­
w o zd an iu  d ru k o w an em  i w  re fe ra c ie  u stnym  
o św ia d c zy ł s ię  n iety lko  p rzec iw k o  w n io sk o w i  
d ra  D  i a  m  a  n da, k tó ry  u z n a ł za  czysto  teo re ­
tyczny  i ag itacy jn y , lecz t a k ż e  n a  w n i o s e k  
H a n a s z a  s i ę  n i e  z g o d z i ł l  Z dan iem  je g o  
n igdz ie  dotąd  w  E u rop ie  pod obn e j re fo rm y  nie  
p rzep row adzon o , a  p rzem y s ł au stryack i, k tó ry  
p rzechodzi obecn ie  ciężk ie  p rzesilen ie , n ie  w y ­
trzy m a łb y  zagran iczne j kon k u ren cy i i u p a d łb y  
pod  ciosam i takie j .re w o lu c y jn e j*  re fo rm y . —  
A  ju ż  ża d n ą  m ia rą  n ie  m ożn a  s ię  zgodzić  n a  
o gran iczen ie  czasu  p racy  w  d ro b n y m  p rzem yśle , 
b o  to b y  go  z a b iło ! M ięd zy  innem i p o w o ła ł się  
też na  to, że  w e d ł u g  z e b r a n y c h  d a n y c h  
w  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  s p ó ł k o w y c h  i 
k o n s u m c y j n y c h  w  A u s t r y i  p a n u j e  
w s z ę d z i e  z n a c z n i e  d ł u ż s z y ,  a n i ż e i i  
10 -godzinny  c z a s  p r a c y !  Z e  w zg lę d u  n a  m ię­
d zy n a ro d o w e  u k ła d y  n ie m ożna  tak ie j w ażn e j  
k w esty i z a ła tw ia ć  w  A u s t ry i n a  w ła sn ą  pięść, 
autonom iczn ie , lecz trzeb a  zaczekać, co pow ie , 
m ająca  się  z e b rać  w  jes ien i tego  ro k u  w  B e r ­
n ie  szw a jca rsk iem , m ię d zy n a ro d o w a  k o n fe ren -  
cya . W o b e c  tego  p o s taw ił d r  F r e i s s l e r ,  ja k o  
re feren t, w n io sek : p r z e j ś ć  d o  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o  —  c z y l i  p o  p r o s t u  o d r z u  
c i ć !  —  w n i o s k i  d r a  D i a m a n d a  i H a n u ­
s c h  a, a  n atom iast u ch w a lić  je g o  w ła sn y  w n io ­
sek , w  k tó rym  jest pow ied z ian e , że p rzy  ew en - 
tu a lnem  u regu lo w an iu  czasu  p ra c y  n s le ży  b ra ć  
w zg lą d  na  szczegó lne  w aru n k i, p an u jące  w  p o ­
szczegó lnych  ga łęz iach  p rzem ys łu  i w  p rzem y ­
ś le  d ro b n y m , oraz, że  w z y w a  s ię  rząd , a b y  
w z ią ł u d z ia ł w  m iędzyn aro d o w e j k on fe ren cy i 
w  B ern ie , a  n a  pod staw ie  je j w y n ik ó w  o p raco ­
w a ł  o d p o w ied n i p ro jekt u s ta w y  o  u re gu lo w an iu  
czasu  p racy , a  nadto  p rze d ło ży ł p a rlam en to w i  
u sy stem izo w an y  p ro g ram  re fo rm  so cy a in o -p o li­
tycznych .

(Dokończenie nastąpi).

Chmury na Bałkanie.
Wiedeń, 11 czerw ca .

( Z) K on flik t b u łg a r sk o -s e rb sk i zb liż a  s ię  do  
ostateczn ego  ro zw iązan ia . S y tu acy a , choć p rzez  
d łu g i czas nap rężona , n ie w y k a z y w a ła  d o tych ­
czas je d n ak  sy m ptom ó w  tak  o strych  ja k  o b e ­
cnie.

G łę b o k i an tagon izm  p ch a  o b ie  s tron y  do  
k rw a w e j ro z p ra w y . T o , zd a je  się, je st też n a j ­
g łó w n ie jszą  p rzyczyn ą . O b ecn ie  ju ż  i ko ła  k ie ­
ru ją ce  strac iły  ró w n o w a g ę . T a k  se rb sk ie  ja k  
b u łg a rsk ie  o fic y a lu e  dzienn ik i, k tó re  dotąd  je ­
szcze u s i ło w a ły  u p ra w ia ć  po litykę , z e rw a ły  z 
n ią  obecn ie  i w y p o w ia d a ją  s ię  ca łk iem  szcze ­
rze. T o  zn aczy  p rą  do  w o jn y . W  B u łg a ry i cie­
szą  s ię  z  tego , że  u stąp ił p o k o jo w o  u sp o so b io ­
n y  G e szo w , w  S e rb ii zaś  op in ia  pub liczn a  d o ­
m a g a  się, b y  tosam o  u c zy n ił Pa sicz . W  o b u  
p ań stw ach  p a rtye  w o jsk o w e  co raz częściej p rzy ­
chodzą  do  g ło su  i co raz  bardz ie j g ło s  podnoszą . 
W a lk a  p ra so w a  t rw a  n a  ra z ie  ba rd zo  in ten sy ­
w n a . O b ie  stron y  n iew y czerp an e  są  w  p o m y ­
słach , je ś li tak  m ożna  pow iedzieć , ag itacy jn ych . 
Idzie  im  o b u  o op in ię  E u rop y .

Stanę ło , ja k  w ia d o m o  n a  tem , że  m a ją  się  
jeszcze z jechać czterej p rem ierzy , a ż e b y  szu k ać  
m ożliw ośc i p o k o jo w ego  za ła tw ien ia  s p ra w y .  
T y m czasem  G e sz o w  ustąp ił, n iem a w ię c  b u łg a r ­
sk iego  p rem iera . S e rb ia  w y z y sk u je  to w  spe -  
cy a ln y  sposób .

T w ie rd z i o n a  i ro z g ła sz a , że  B u łg a ry a  d la te ­
g o  z u tw o rzen iem  n o w e g o  gab in e tu  zw lek a , a -  
że b y  zy sk ać  n a  czasie. W ie d z ą c  o  tem , że  S e r ­
b ia  p rzed  o w y m  ro zstrzyga ją cy m  z jazdem  p re ­
m ie ró w  n iczego  n ie  p rzedsięw eźm ie , on a  z w y ­
bo rem  p rem iera  s ię  n ie  śp ieszy , lecz p rzygo to ­
w u je  się  w o jsk o w o , g ro m ad z i siły , u m acn ia  po- 
zy cy e  i czeka  na  d o g o d n ą  sposobn ość , a  tym ­
czasem  n a  p ogran iczach  w re . S ta rc ia  częściow e  
ju ż  b y ły ,  w iadom ośc i o  n ich jedn ak , pochodzą ­
ce p rze w ażn ie  z se rb sk ich  ź ró d e ł, b y ć  m oże, że

są  tendency jne. W e d le  nich, B u łg a r z y  p rze k ra ­
cza ją  gran icę , d z ia ła ją c  zaczepn ie . B y ło b y  to  
zresztą  zu p e łn ie  p od o bn e  do  tak tyk i b u łg a r ­
sk iej, k tó ra , ja k  z ostatn iej w o ja y  w iado m o ,  
chętnie p o s łu gu je  się  szy bk iem  natarc iem , w o j ­
ska  w y s y ła  n ap rzó d  i c iąg le  n ap rzód  w  k ra j 
n iep rzy jac ie lsk i i tam  się  im  z w ro g iem  ro z p ra ­
w ia ć  każe  n a  n ó ż .  P o sz ło b y  w ię c  n a  n oże  m ię ­
d zy  d o tych czasow ym i so ju szn ikam i. M o ra ln ą  
p obu d k ą , k tó ra  w  ostatniej w o jn ie  p ch a ła  sp rzy ­
m ie rzeń ców  b a łk ań sk ich  do  k rw a w e g o  p o ra ­
ch u n k u  z T u rc y ą , b y ło  uczucie  zem sty  za  d łu ­
g ie  w iek i n iew o li i uciem iężen ia . O becn ie  tę m o ­
ra ln ą  p o b u d k ę  z a s tąp iła b y  in na , także  m ora ln a , 
b o  tak  się  m ów i, m ianow ic ie  zem sty , w y ro s łe  
n a  tle  d o ty ch czaso w ego  sąs ied zk iego  pożycia , 
d ro b n y ch  zaw iśc i, a  także  i d z ie jo w e  w sp o m n ie ­
n ia, k tórych  tak  jed n a , ja k  i d ru g a  stron a  d o ­
sy ć  p os iada . N a d  tem  w szystk iem  g ó ru je  je s z ­
cze  in teres. S e rb  n ien aw idz i G rek a , G re k  S e r ­
b a , a  o b a j z  ca łe j d u szy  n ien aw id zą  B u łg a ra .  
T a k  się p o w iad a  na  B a łk an ie .

D z iw n a  rzecz. B u łg a rzy , k tó rzy  n a jw ięk sze  o - 
f ia ry  w e  w spó ln e j w o jn ie  z  T u rc y ą  pon ieśli i 
n a jw ię ce j d la  w sp ó ln e j s p ra w y , a  w ięc  i d la  
sw y ch  sp rzy m ie rzeń có w  uczyn ili, sta li się, ja k  
niem ieck i d zienn ik  „F ran k fu rte r  Z tg .“ pod a je , 
celem  fo rm a ln e go  kom p lo tu  ze  stron y  tych  w ła ­
śn ie  sp rzym ie rzeń ców . M o w a  oczyw iśc ie  o  S e r ­
bii i G recy i, b o  C za rn o gó ra  tu w  ra ch u b ę  n ie  
w chodzi. Z re sz tą  i ta, w ed le  tego, co ju ż  w ia ­
dom o, o fia ro w a ła  n a  w y p a d e k  w o jn y  c a łą  s w o ­
ją  a rm ię  n a  u s łu g i S e rb ii p rzec iw k o  B u łg a ry i.  
C h m u rzy  się  w ię c  n a  B a łk an ie  co raz  b a rdz ie j.  
G d y  b u rza  stron am i idzie , to  n aw e t  i o d leg łe  
oko lice  od  m ie jsc , k tórem i p rzec iąga , n ie  pozo ­
sta ją  w o ln e  od  je j d z ia łan ia  i w p ły w ó w . R u m u ­
nia. T a , p rzy c iągan a  z jedn e j stron y  p rzez tró j-  
przym ierze , z  d ru g ie j p rzez  tró j porozum ien ie  —  
o św iad czy ła  b y ła  w y ra ź a ie  m ocarstw om , że  n a  
w y p a d e k  p on ow n e j w o jn y  n a  B a łk an ie , o n a  n ie  
pozostan ie  n eu tra ln ą . W e ź m ie  w ięc  czy ją ś  stro ­
nę. C z y ją ?

K on flik t b u łg a r s k o  -  ru m uń sk i, m oże  n ie c a ł­
k iem  po m yś li o b a  stron , zo sta ł je d n ak  ostate ­
cznie za ła tw ion y . B n łg a ry a  s zu k a ła  ta jem n ych  
so ju szy  z R u m u n ią , tak sam o  zresztą , ja k  i z  
T u rcy ą . C h o d z iły  n a w e t  w ieśc i, że  s tan ę ła  k o n -  
w e n c y a  w o js k o w a  m iędzy  B u łg a ry ą  a  R u m u n ią .  
Św ieżo  p ogod zen i n iep rzy jac ie le  p o m a g a lib y  te ­
d y  sob ie , w o jn a  w ięc  p rz y b ra ła b y  szersze  ro z ­
m ia ry , n iż  to b y ło  p rze w id y w a n e .

C zy  tak  będzie  i w o g ó le  ja k  będ z ie  —  n ie ­
w iadom o . O becn ie , ja k  s ię  to m ów i, m o carstw a  
w y w ie ra ją  p re sy e  n a  stron y  zw aśn io n e , b y  do  
w o jn y  n ie  dopuścić. P ó źn ie j, g d y  o n a  ju ż  w y ­
buchn ie , w e d le  zn an e j ju ż  recep ty , b ę d ą  się  
s ta ra ły  j ą  z lok a lizow ać . A  potem  zaczn ą  się  p o ­
ja w ia ć  ró żn e  fo rm u ły .

T y m cza sem  p a p ie ry  n a  g ie łd ach  eu rope jsk ich  
coraz b a rd z ie j sp ad a ją . S z a b lo n o w o  m ó w ią c :  
g ie łd y  s ą  n ad zw y cza j c zu ły m  term om etrem  do  
m ierzen ia  tem p era tu ry  polityczne j, b o  kap ita li­
styczna, m ię d zy n a ro d o w a , św ietn ie  zo rgan izo ­
w an a , m a fia  dość ma ta jem n ych  sp o so b ó w  i 
śro d k ó w , b y  w iedz ieć , co się  w ła śc iw ie  d z ie je  i 
jak ich  s ię  n a le ży  w y p a d k ó w  spod z iew ać , a  cza ­
sam i n a w e t  te w ła śn ie  d la  sw o ich  ce ló w  w y ­
p ad k i s tw arza .
        | | r

Ruch wyborczy.
Kandydatura ministra Długosza. W  G orlicach  

o d b y ła  się  n a ra d a  m ężó w  za u fan ia  stron n ictw a  
lu d o w e go , n a  k tó rem  m in ister D łu g o s z  z ło ż y ł  
sp raw o zd an ie  poselsk ie , poczem  u c h w a lo n o  je g o  
k a n d y d a tu rę  d o  se jm u.

N astęp n ie  o d b y ło  się  o gó ln e  zg rom ad zen ie  
w y b o rc z e  p rzy  u d z ia le  rep rezen tan tó w  w s z y s t ­
k ich  stronn ictw , n a  k tó rem  u c h w a lo n o  k a n d y ' 
d atu rę  D łu g o sz a  o raz  r e z o l u c y ę  z a  c z t e -  
r o p r z y m i o t n i k o w e m  p r a w e m  f g ł o s o /  
w  a  u  i a.

W Nowym Sączu z dn iem  9 cze rw ca  w y ło żo n ą  
zo sta ła  lista  w y b o rc z a  u p ra w n io n y ch  d o  g ło so ­
w a n ia  z k u ry i m ie jsk ie j. T e rm in  rek lam acy jn y  
zosta ł o g ło szon ym  do d n ia  17 cze rw ca . Z w ra c a  
się u w a g ę  to w arzy szo m  p arty jn y m , posiada ją*

Kuracya winogronna w wiośnie, j a
Stwierdzono przez uczonych, łe  bezalkoholowy „Ceres“ sok winogronny (zupełnie czysty nie- 
przerabiany sok świeżych winogron stołowych) zupełnie tak samo uzdrawiająco działa, jak #j|
świeże winogrona. Chorzy, którym lekarz przepisał kuracye winogronna i zdrowi, którzy krew 
swoja chcą odświeżyć, moga wiać teraz w czerwcu dobrodziejstw kuracyi winogronnej używać.
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cym  p ra w o  g ło so w an ia , w  szczegó lnośc i ko le ­
ja rzom  now osądeck im , b y  stw ierdzili, czy  są  
w p isan i n a  listę i ew en tu a ln ie  re k lam o w a li sw o je  
p raw o .

W Blerzanowle w  n iedzie lę  d. 15 bm . o  godz. 
2 o dbędz ie  się  zg ro m ad zen ie  pub liczne, n a  któ  
rem  re fe ro w a ć  b ęd z ie  pos. tow . K l e m e n s i e  
w i c z  o  w y b o ra c h  do  se jm u , a  tow . L . F e l d ­
m a n  o  re gu lacy i p ła c  k o le ja rzy . W z y w a m y  k o ­
le ja rzy , a b y  liczn ie s taw ili s ię  n a  to zg ro m a ­
dzen ie.

Afera RedSa.
Szpieg Redl Jako elektrofotograf.

Z  P rzem y ś la  p iszą  n a m : Pod czas  ostatn iego  
n ap rężen ia  w o je n n ego  b y w a ły  w o jsk o w e  straże  
fo rteczne  w  n o cy  k ilk ak ro tn ie  n iepok o jone  ta- 
jem niczem i św iatłam i, rzucanem i na  fo rty  w  
n iew iad o m y m  celu  p rzez  n iew iad o m y ch  s p ra w ­
ców . A la rm y  i n atych m iastow e  o b ła w y  sp e łz ły  
n a  niczem , chociaż n ie u le g a ło  w ątp liw ośc i, że  
te nocne ilum inacye  fo rtó w  p rzem ysk ich  u rzą  
dzan e  b y ły  p rzez  szp iegów  „zap rzy jaźn io n ego  
m o carstw a*.

D o p ie ro  teraz, k ied y  stw ierdzono , że  szp ieg  
R ed l w  k ry tyczn ych  czasach k ilk ak ro tn ie  b a w ił  
w  P rzem y ś lu , n a b ra ły  s fe ry  w o jsk o w e  p e w n o ­
ści, iż o w e  t a j e m n i c z e  o ś w i e t l e n i a  
f o r t ó w  p o c h o d z i ł y  o d  e l e k t r o m e c h a ­
n i c z n y c h  a p a r a t ó w  f o t o g r a f i c z n y c h ,  
k t ó r e  z n a l e z i o n o  w  s z p i e g o w s k i m  a r ­
s e n a l e  R e d l ą .

A p a ra tam i tym i, k tó re  zresztą  w  o b roc ie  h an ­
d lo w y m  się  n ie  zn a jd u ją , a  k tó re  u m o ż liw ia ją  
d o k o n y w an ie  zd jęć  także  w  nocy , uw ieczn ia ł 
R ed l a lb o  sam , a lb o  p rzez  sw o ich  w sp ó ln ik ó w  
n a  p ły tach  fo togra ficzn ych  o b ra z  fo rtó w  i in ­
nych  o b je k tó w  w o jsk o w y c h  tw ie rd zy  p rzem y ­
sk ie j —  d la  u ży tk u  zap rzy ja źn ion ego  m o car­
stw a .

Przesilenie bałkańskie.
W  za ta rgu  b u łg a rsk o -se rb sk im  rozstrzygn ięc ie  

n astąp i la d a  chw ilę . Z  B e lg ra d u  d on oszą  pó łu - 
rzędow n ie , że  b ę d ą  tam  jeszcze  k ró tk i ty lk o  czas  
czekali, n a  o dp o w ied ź  B u łg a ry i, czy  zg ad za  się  
n a  re w izy ę  u m o w y  w  sp raw ie  p od z ia łu  z d o b y ­
tych  te ry to ry ó w . Jeżeli B u łgarya  d a  —  co jest  
p rzew id z ian em  —  odpow iedź odm owną, to Ser­
b ia  o g ło s i an ek sy ę  zd o b y ty ch  te ry to ry ó w , a  n a  
to  B u łg a ry a  o d p o w ie  w y p o w ied zen iem  w o jn y .

W  o b u  k ra jach  poczyn iono  ju ż  w szystk ie  p rzy ­
go to w an ia . B u łg a r z y  arm ię  s w ą  w y c o fa li ju ż  z  
pod  C za ta ld ży  i u staw ili ją  w  d w óch  g łó w n y ch  
g r u p a c h : jed n ę  n a  lin ii P iro t  N isz , d ru g ą  n a  linii 
S e re s -D ram a . —  P ie rw sz a  a rm ia  m a o p e ro w ać  
p rzec iw  g łó w n e j s ile  se rbsk ie j, d ru g a  m a za jąć  
te części M acedon ii, k tó re  B u łg a ry a  w  m yś l u -  
m o w y  rek lam u je  d la  s ieb ie . Z a ró w n o  w  S e rb ii  
ja k  w  B u łg a ry i ruch  o s o b o w y  i to w a ro w y  na  
ko le jach  zu p e łn ie  w strzym an o , g d y ż  ko le i u ż y ­
w a  s ię  w y łą czn ie  n a  tran sp orty  w o jsk o w e .

R o sy a  go rą c zk o w o  p racu je  n ad  u trzym an iem  
p ok o ju , g d y ż  za le ży  je j n a  u trzym an iu  zw ią zk u  
ba łk ań sk iego , ja k o  in strum entu  p rzec iw  A u stry i.  
R o sy a  n a rzu ca  s ię  tedy  ze  sw em  pośredn ictw em , 
a  ca r w  o so b n y m  te leg ram ie  do  k ró ló w  b u łg a r ­
sk iego  i s e rb sk iego  żą d a  p rzy jęc ia  sw e g o  p o ­
średn ictw a . W  B u łg a ry i  n ie  m a ją  je d n ak  z a u ­
fan ia  d o  R o sy i i w o le lib y  p rzy jąć  pośredn ictw o  
tró jp rzym ie rza  w ra z  z A n g lią .

Telegramy z 12 czerwca,
Groźby Rosyi.

Petersburg. Telegram , w ystosow any przez cara 
w  dniu 8 b. m. do kró lów  bułgarskiego i serbskie­
go, opiew a jak  następu je :

W iadom ość o zam ierzonem  w  Salonikach spo­
tkaniu prezydentów  m inistrów czterech sprzym ie­
rzonych krajów , którzyby następnie mogli się spo­
tkać w  Petersburgu, spraw iła  m i najw iększe zado­
w olenie, pon iew aż ten zam iar zdaw a ł się w skazy ­
w ać  na życzenie państw  bałkańskich wzajem nego  
porozum ienia i umocnienia przym ierza, które w y ­
dało tak w ie lk ie owoce. Z  przykrością dow iaduję  
się, że zam iar ten nie został jeszcze w ykonany i

że p a ń s t w a  b a ł k a ń s k i e  z d a j ą  s i ę  p r z y ­
g o t o w y w a ć  d o  b r a t o b ó j c z e j  w o j n y ,  któ­
ra m ogłaby splamić sław ę, którą wspólnie zdobyły . 
W  tej tak poważnej chwili nakazują mi p raw o  i 
obow iązek  zwrócić się do W . Kr. Mości.

Naród serbski i bułgarski pow ierzyły, przez u- 
m ow y wzajem ue, Rosyi rozstrzygnięcie wszelkich  
sporów, któreby w yniknąć m iały z traktatu. P ro ­
szę tedy W . Królewskie Mości, aby  zostali w ierni 
przyjętym  na się zobowiązaniom  i a b y  s i ę  z d a l i  
n a  R o s y ę  w  spraw ie załatw ienia obecnego sporu  
m iedzy B u łgaryą a Serbią,

U w aża jąc  funkcyę sędziego rozjem czego n ie  za  
prerogatyw ę, ale za przykry obow iązek , od którego  
nie m cgę się usunąć, sądzę, że powinienem  donieść 
W . Kr. Mościom, że w obac w o jn y  m iędzy sprzy­
mierzeńcami nie mógłbym pozostać obojętnym. Przy ­
w iązuję w agę  do stwierdzenia, że państwo, które 
odw aży łoby  się na tę wojnę, by łoby  o d p o w i e -  
d z i a l n e m  w o b e c  s p r a w y  s ł o w i a ń s k i e j  
i że zastrzegam  sobie w s z e l k ą  s w o b o d ę  c o  
d o  s t a n o w i s k a ,  jakie za ję łaby  Rosya w obec  
ewentualnych rezultatów  takiej zbrodniczej walki. 

Stanowisko Rumunii.
Berlin. Dzienniki donoszą, i e Rum unia, jeżeli 

w da się w  w ojnę, to w alczyć będzie p o  s t r o n i e  

s e r b s k i e j .
Konferencye dyplomatyczna.

Petersburg. Minister sp raw  zagranicznych Sazo- 
now  powrócił do Petersburga i kon ferow ał w czo ­
raj d łuższy czas z am basadoram i francuskim  i an­
gielskim . „R iecz* danosi, że m ocarstwa trójporo- 
zumienia zgodne są w  zam iarze z a p o b i e ż e n i a  
w y b u c h o w i  w o j n y .

Niezgoda turacko-grecka.
Londyn. Tureccy delegaci odjechali z Londynu, 

nie zgodziw szy się na żądanie greckich delegatów  
o podpisanie protokołu grecko-tureckiego co do 
punktów, o których niem a m ow y  w  traktacie po­
kojowym .

Zamordowanie wielkiego
wezyra.
Konstantynopol, 12 czerwca.

G d y  w ie lk i w e z y r  M ah m u d  Sze fk et w  to w a ­
rzy stw ie  ad ju tan ta  i p ew n ego  o ficera  m aryn ark i  
opu śc ił m in isterstw o  w o jn y  i z n a jd o w a ł się  w  
drodze k u  Porcie, zask oczy ło  d ro gę  au tom ob ilo ­
w i n a  p lacu  B a jaze t d w óch  ludzi, k tó rzy  strze ­
lili z  re w o lw e ró w  w  k ie ru n k u  w ie lk iego  w e z y ­
ra . M ah m u d  Szefket, ran n y  śm ierteln ie, z m a r ł  
n i e b a w e m .  R ó w n ież  ra n n y  je s t  o fic e r  m a ry ­
n ark i i jed en  s łu żący .

Szczegóły mordu.
T u reck ie  b iu ro  p ra so w e  o g ła s z a  następu jące  

sp ra w o zd a n ie : W ie lk i w e z y r  i m in ister w o jn y  
M ah m u d  S ze fk et p asza  u d a ł się  w czo ra j w  p o ­
łu d n ie  au tom obilem  do P o rty . A u to m o b il m u ­
s ia ł s ię  za trzym ać n a  sk ręc ie  z p lacu  B a jaze t  
w  u licę T ra m w a jo w ą , p on iew aż  w  tem  m ie jscu  
o d b y w a ją  się  ro b o ty  k o ło  n a p ra w y  b ru k u , o raz  
ze  w zg lę d u  n a  to, iż n a  u licy  zeb ran y ch  b y ło  
w ięce j ludzi G d y  au tom obil s ię  z a trzy m a ł, n ie ­
zn an e  in d y w id u a  d a ły  k ilka  s trza łó w  re w o lw e ­
ro w y ch . W ie ik i w e z y r  odn iósł ra n y . P o w ró c ił  
on  d o  m in iste rstw a  w o jn y , gdz ie  po  p ó ł god z i­
n y  zm arł. A d ju tan t  w ie lk iego  w e z y ra  Ib tah im  
z m a r ł ,  ró w n ież  skutk iem  odn ies ion ych  ran . 
R a d a  m in istrów  z e b ra ła  się w k ró tce  w  m in ister­
stw ie  w o jn y . W ła d z e  w o jsk o w e  w y d a ły  k o n ie ­
czne za rządzen ia  do  o trzym an ia  p orząd ku . P o d  
za rzu tem  m o rd erstw a  a reszto w an o  n ie jak iego  
T ew fik a . P rz y  a reszto w an ym  zn a lez iono  d w a  r e ­
w o lw e ry  i k ilk a  p atron ów .

S p ra w c a  zam aehu , k tó ry  liczy  25 lat, w sk o ­
czy ł do  au tom ob ilu  w ie lk iego  w e z y ra  i d a ł  p ięć  
strza łó w .

Panika.
Zam ordow anie w ielk iego w ezyra w yw o ła ło  w ie lką  

panikę. Patrole przeciągają ulicami miasta.
Spisek.

Londyn. Biuro Reutera donosi z  Konstantyno­
pola: G dy  w ielk i w ezyr w  południe jechał w  auto­
m obilu na Portę, napadły na niego dw a  indyw idua

i zam ordow ały go  strzałami z rew o lw erów . W  grę  
wchodzi s p i s e k  p r z e c i w  k o m i t e t o w i  „ je ­
d n o ś c i  i p o s t ę p u * .

Paryż. Do tutejszych dzienników  donoszą, że  
m orderca Szefketa paszy m iał być narzędziem  
przyjaciół zam ordow anego by łego  ministra Nazim a  
paszy.

Nowy wezyr.
Konstantynopol. Irade sułtańsbie m ianuje mini­

stra spraw  zewnętrznych ks. Saida H alim a tym ­
czasowym  wielkim  wezyrem . Dotyczącą nom inacyę  
odczytano wczoraj po południu na Porcie. Inni 
m inistrowie pozostają w  gabinecie. R ada  ministe- 
ryalna zebra ła  się na Porcie.

Morderstwo dziełom ligi oficerów.
Konstantynopol. (Tel. w ł.). Zam ach na w ie lk iego  

w ezyra  uw aża ją  za dzieło ligi oficerskiej, która  
niejednokrotnie dała do poznania, że zemści się  
za Nazim a paBzę. Przed  miesiącem 40 o ficerów  
wtargnęło  do m ieszkania w ie lk iego w ezyra, a nie  
zastawszy go  w  dom u, zostaw ili kartkę z napi­
sem : „U karz m ord erców !* Od tego czasn policya  
strzegła w ezyra, który  ciągle otrzym yw ał listy z  
pogróżkam i.

Podnoszą także, i e  o ficerow ie w  arm ii pod Cza- 
taldźą ciągle dem onstrowali p rzeciw  m ordercom  
Nazim a tak dalece, że w . w ezy r odw o ła ł ich przy­
w ódcę A bn ka  paszę. Ten jednak nie usłuchał roz­
kazu, który w ezyr odw oła ł z o b aw y  przed rozru ­
chami.

Zam ordow anie w . w ezyra  uw aża ją  za p o c z ą ­
t e k  a k c y i  t e r o r u  ze strony lig i oficerskiej.

Obawa przewrotu.
Konstantynopol. (Tel. w ł.). W  tutejszych kołach  

liczą się z  m ożliwością p rzew rotu  ze w zg lędn  na  
to, że n o w y  w ie lk i w ezyr Said Halim , który do­
tąd nie odegrał żadnej roli, nie m a pow agi. P rzy ­
w ódcy  m łodotureccy opuszczają miasto.

Szczegóły zamachu.
Konstantynopol. (Tel. w ł.). Do  am tom obiln, któ­

rym  w . w ezy r jechał przez plac Bajazeta, oddano
10 strzałów . W ezy r został trafiony w  g ło w ę  i w  
okolicę serca. Spraw cam i zam acha m ają być  dw aj 
A lb a ń czy c y ; jeden z nich, nazw iskiem  To fa l Kadir, 
pochodzi z bogatej rodziny.
11 I I i...uli i lisi W

Zamordowanie profesora 
przez ucznia.

Lwów, 12 czerw ca .

W  sem in ary u m  m ęsk iem , m ieszczącem  się  
p rzy  u l. N a b ie la k a , n a  k u rs ie  I I I  b  z a m o rd o w a ­
n y  zo sta ł w czo ra j p rzed p o łu d n iem  p ro fe so r  j ę ­
z y k a  i lite ra tu ry  po lsk ie j, K a ro l B u t k o w s k i ,  
p rzez  uczn ia , E lia sza  D ż e g a ł o .  P o  godzin ie  
ję z y k a  p o lsk iego , g d y  p ro f. B u tk o w sk i w y c h o ­
d z ił z  sa li, D ż e g a ło  p o w sta ł n a g le  i s trze lił do  
n iego  trzy  ra zy  z b r o w n in g a ; śm ierte ln ie  ra n io ­
n y  p ro fe so r  postąp ił je szcze  p a rę  k ro k ó w  i p ad ł 
m a rtw y  na  k o ry ta rzu , tuż k o ło  sch od ów .

U czn io w ie  rzucili się  n a  D żeg a łę , chcąc g o  
przy trzym ać , on  je d n ak  sk ie ro w a ł k u  n im  r e ­
w o lw e r  i w y s t rz e li ł ;  k u la  n ie tra fiła  n ik o go  i 
u g rzę z ła  w  ścian ie. K o rzy sta ją c  z zam ieszan ia , 
D ż e g a ło  u c iek ł z  k la sy  i s ch o w a ł się  w  kuchn i, 
zn a jd u jące j się  n a  tem sam em  piętrze.

W  ca ły m  b u d y n k u  p o w sta ł p op łoch  i ru ch . 
Z ab ite go  p rzen iesion o  do  k an ce la ry i, część m ło ­
dz ieży  p iln o w a ła  zabó jcy , k ilk u  u c zu ió w  w y b ie ­
g ło  n a  u licę  i sp ro w ad z iło  po licyan ta  kon n ego .  
P o licy au t o tw o rzy ł d rzw i ku chn i, w  k tó re j s ie ­
d z ia ł D żega ło  i t rzy m a ł w  rę k u  re w o lw e r , w i ­
d ząc  to żo łn ie rz  p o lic y jn y  d o b y ł  też re w o lw e ­
ru  i w szed ł, w o ła ją c :  .o d d a ć  b ro ń , b o  strze ­
lam  1*

D ż e g a ło  o d d a ł b ro w n in g . T y m czasem  p rz y b y ł  
d o  gm ach u  kom isa rz  p o licy i W itk o w sk i z  a g e n ­
tem  G a jew sk im .

G d y  zabó jcę  w y p ro w a d z a n o  z bu d y n k u , ode ­
z w a ły  się  g roźn e  ok rzy k i i p oczę ły  p adać  k a ­
m ienie. Jeden  z n ich  u g o d z ił D żega łę  w  tw a rz ,  
k o m isa rzo w i g rożo n o  obiciem , jeś li w sad z i D ż e ­
g a łę  do  dorożk i. W re s zc ie  o d p ro w ad zo n o  g o  n a  
ek sp ozy tu rę  p rzy  u l. S adow n ick ie j, a  d op ie ro  
po  d łuższej chw ili odw iez iono  g o  na  in sp ek ęyę .

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO1
PRENUMERATA ROCZNA
w raz z d o d a tk ie m  „Ruch  
pedagogiczny" dla nieczton- 
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P rze s łu ch an ie  z a b ó jc y  trw a ło  o k o ło  3 go d z in y . 
P rz e s łu c h iw a ł g o  kom . K uczek . T re ść  je g o  ze ­
zn ań  jest n a s tęp u ją ca :

M a  la t 2 0 ; jest syn em  w o źn icy  w  fa b ry c e  
L e w iń s k ie g o ; m a  k ilk u  d o ro s ły ch  b ra c i i  sióstr.

N a  p ie rw szy ch  d w ó c h  k u rsach  w  sem in aryu m  
u c z y ł się  —  ja k  o p o w ia d a ł —  d o b rze , d op ie ro  
n a  trzec im  k u rs ie  s ła b e  m ia ł n o ty  z k ilk u  
p rzedm iotów , a  szczegó ln ie  z ję z y k a  p o lsk iego ,  
k tó ry  w ła śn ie  w y k ła d a ł  p ro f. B u tk o w sk i.

W  p rzec iągu  d ru g ie g o  p ó łro c z a  p y ta n y  b y ł  
przez  p ro f. B u tk o w sk ie go  trzy  ra zy  i n a  w szy st ­
kich  k o n fe ren cy ach  w y k a z a n y  b y ł  z  p rze d m io ­
tu  po lsk iego . W  dn iu  6 c z e rw ca  p y ta ł g o  B u t­
k o w sk i z  lite ra tu ry  po lsk ię j. M ia ł o pow iedz ieć , 
ja k ie  p rą d y  b y ł  w  lite ra tu rze  p o lsk ie j w  o k re ­
s ie  tw ó rczy m  K arp iń sk ie go .

N ie  u m ie jąc  odp ow ied z ieć , m ilcza ł. N a  to p. 
B u tk o w sk i u śm iech n ą ł się  —  ja k  tw ie rd z i —  iro ­
n iczn ie  i z a p y ta ł g o : „czy  p an  ju ż  c a łk iem  z re ­
z y g n o w a ł ?“ W re s z c ie  k a za ł m u  siadać. P y ta ją c  
in n ych  uczn i, p o d d a w a ł im  p. B u tk o w sk i o d p o ­
w iedz i, g d y b y  i m nie  b y ł  p om ó g ł —  p o w ia d a  -— 
b y łb y m  i ja  o d p o w iad a ł.

P om im o  to m ia ł n adzie ję , że  dziś jeszcze  ra z  
będ z ie  g o  p . B u tk o w sk i pytać , że  w re szc ie  s ią ­
dzie  d o  p rom ocy i i b ęd z ie  m ó g ł p rze jść  n a  n a ­
stęp n y  k u rs . N a d z ie ja  ta b y ła  je d n a k  s ła b a , bo  
n a b ra ł p rzek o n an ia , że  p. B u tk o w sk i pyta  go  
ten den cy jn ie  i n iep rzy ch y ln ie  s ię  do  n iego  o d ­
nosi. O d  p ią tku  b y ł  s iln ie  zd e n e rw o w a n y  o sta ­
tn ią  lek cyą , lecz w z ią ł s ię  do  p rze rab ian ia  g r a ­
m atyk i po lsk ie j. D la te g o  n ie  p rz y b y ł  n a w e t  w  
p on ied z ia łek  d o  szk o ły , a  w e  w to rek  p r z y b y ł  
d op ie ro  n a  o statn ią  godzin ę .

Z  zam ia rem  m o rd erczy m  n o s ił s ię  ju ż  o d  p e ­
w n e g o  czasu , a le  d op ie ro  w czo ra j zam ia r ten  
stan ow czo  p o w z ią ł  n a  w y p a d e k , jeże li g o  p. 
B u tk o w sk i n ie  b ęd z ie  dziś pytać.

B ro w n in g  p o s iad a ł ju ż  o d  pó łto ra  rok u .
W  śro d ę  ra n o  p rz y b y ł  do  szk o ły  d op ie ro  o 

godzin ie  9 i u s iad ł n ie  n a  w ła sn e m  m iejscu , 
lecz  n a  k ra ju  trzeciej ła w k i w  p ob liżu  d rzw i. 
W  ten sp o só b  chcia ł zw ró c ić  n a  s ieb ie  u w a g ę  
B u tk o w sk ie go , a b y  g o  p y ta ł, a  g d y b y  to n ie  n a ­
stąp iło , a b y  m ó g ł zn a le źć  się  b liże j d rzw i i z a ­
strzelić  B u tk o w sk ie go , g d y  będ z ie  opu szcza ł 
k lasę .

M ija ły  k w a d ra n se , a  p. B u tk o w sk i n ie  p y ta ł  
go . B y ł  tem  w  w y so k im  stopn iu  p od rażn ion y . 
W re szc ie , g d y  za d zw o n io n o  n a  p rz e rw ę  i p. B u ­
tk o w sk i w y ch o d z ił z  k la sy , p o w sta ł n ag le , sk ie ­
ro w a ł  k ro k i z a  n im  i s trze lił d o  n iego  trzy ra zy .

N ie  zd a je  so b ie  s p r a w y  z tego , że  c zw a rty  
ra z  s trze la ł do  ko leg i, m a  w ra żen ie , że  strze lił 
je szcze  ra z  d o  p . B u tk o w sk ie go  w  chw ili, g d y  
g o  u czn iow ie  podnosili z  p o d ło g i k o ry ta rza .

P o  strza łach  u k ry ł  s ię  w  kuchence. N ie  z a ­
s ta n a w ia ł s ię  n ad  tem , że  lep ie j będzie , jeże li  
so b ie  o d b ie rz e  życie . P rzy sz ło  m u  to n a  m yśl 
d op ie ro  w ted y , g d y  m u po licyan t o d e b ra ł b ro ­
w n in g  i n aw e t  w y ra z ił  ża l, że  so b ie  w  łe b  n ie  
strzelił.

D ż e g a ło  ze zn a ł d a le j, że  n ie  u t rz y m y w a ł sto ­
su n k ó w  ko leżeńsk ich , n ie  lu b i ł  żyć  z ludźm i, 
z  je d n y m  ty lk o  uczn iem  Ł u k a siew ic zem , P o la ­
k iem , za p rzy ja źn ił się, a le  i o  n im  p rzekon a ł  
się, że  jest „m ate ry a iistą *  i s trac ił do  n iego  
zau fan ie .

P rzed  n ik im  n ie  z w ie rz a ł się  z  zam ia rem  m or­
derczym , an i n i e  u c z y n i ł  t e g o  z a c z y j ą ś  
n a m o w ą ,  lecz z w ła sn y c h  p o b u d e k  zem śc ił 
się. C zy ta ł w ie le  na jchętn ie j p o e zy e  S zew czen ­
k i, także  S ien k iew icza  i S ło w ack ie go . U tw o ry  
tego  ostatn iego  b a rd zo  lub ił. D o  k ino tea tru  cho ­
dził b a rd zo  rzad k o , ch y b a , że  m u  kto  k u p ił b i ­
let, często  chodził u b ie g łe g o  ro k u  n a  p rzed sta ­
w ie n ia  am ato rsk ie  w  ru sk im  „S o k o le * , w  b ie ­
żący m  ro k u  n a w e t n a  te p rzedstaw ien ia  n ie  
chodził. N ie  c h o ro w a ł n igd y , w  rodzin ie  je g o  
nikt n ie m ia ł ch o ro b y  u m y s ło w e j. Z a jm o w a ł się  
ru ch em  u k ra iń sk im , a le  z a p r z e c z a  j a k o b y  
m o r d e r s t w o  b y ł o  z e m s t ą  n a  t l e  n a r o -  
d o w o ś c i o w e m .

N a  zapytan ie , czy  z d a w a ł so b ie  s p ra w ę  z te­
go , co g o  spotkać  m oże  za  czyn , o dp o w ied z ia ł, 
że m ia ł ty lk o  tę św iad om ość , iż  g o  p tzy a re sz tu -  
ją . N a  p ytan ie , czy  ża łu je  czynu , o d p a r ł :  „n ie  
m am  jeszcze  o tem  w y ro b io n e g o  zd an ia * .

O  god . 2Va po  p o łu d n iu  zakończono  p ro tokó ł 
p o lic y jn y  i odesłano  D ż e g a łę  d o ro żk ą  do  a re ­
sztów  po licy jnych .

M o rd e rs tw o  w y w a r ło  o g ro m n e  w ra żen ie  w  ca ­
lem  m ieście, a  ż y w io ły  nacyon a listyczn e  ju ż  
k u ją  z n iego  b ro ń  d la  p od żegan ia  szow in isty ­
cznego .

Z a n i m  j e s z c z e  u k o ń c z o n o  p r z e s ł u ­
c h a n i e  D ie g a ły  ju ż  „S ło w o  p o lsk ie * w y s tą ­
p iło  z  sążn istym  a rtyku łem , m a jący m  n a  celu  
w y k azan ie , że  za b ó js tw o  m a p o d k ład  po lity ­
czny  i n a ro d o w o śc io w y ; z fak tu , że zab ity  jest  
Po lak iem , a zabó jca  R usinem , k o rzy sta ją  w szech ­
p o lscy  d la  sw e j n iecnej ro b o ty  i g ło sz ą  o sp i­
sk u  m łod z ieży  ru sk ie j, ja k k o lw ie k  n ie  m a  k u  
tem u d otąd  abso lu tn ie  żadn ych  posz lak . Z n a jąc  
niesum ienność  i b ra k  w sze lk ich  s k ru p u łó w  u  
w szec h p o lak ó w  m ożna b y ć  p ew n y m , że trupem  
zab itego  nau czyc ie la  ag ito w ać  b ę d ą  n a  sw y ch  
p rze d w y b o rc zy ch  zgrom adzen iach , ze  strasznego  
w y p a d k u  k u ć  b ę d ą  b ro ń  d la  sw y ch  p a rty jn y ch  

korzyśc i.

Prof. Butkowski
je s t  syn em  p. A n to n iego  B u tk o w sk ie go , in spe ­
k tora  w o d o c ią gu  m ie jsk iego  w  K ra k o w ie . U ro ­
d z ił się  w  r. 1881 pod  S ę d z is zo w em ; g im n a ­
zyu m  skończy ł u  św . J acka  w  K ra k o w ie , a  w  
1903 r. za p isa ł s ię  n a  w y d z ia ł filo zo ficzn y  w  
K ra k o w ie . P rzed  8 la ty  o b ją ł  p o sad ę  w  sem i- 
n a ry u m  iw o w sk iem  jak o  p ro fe so r  ję zy k a  po l­
sk iego  i lite ratu ry . Z n a jom i o p o w ia d a ją  o  n im , 
że  zo s taw ił w ie lo  p o e z y i; zn an y m  b y ł  też lu bo -  
w  n ik iem  sportu .

Butkowski w zeszłym roku.
W  zeszłym  roku uczeń sem inaryum  Czornyj 

chciał sprzedać jednem u z ko legów  w idoków ki z 
podobizną O łeny Siczyńskiej. Ueseń  ó w  doniósł o 
tem prof. Butkowskiom u, który d a ł  p i e n i ą d z e  
n a  k u p i e n i e  t y c h  k a r t e k .  O  tem zajściu  
doniesiono do Rady szkolnej krajow ej, w  następ 
stw ie CEego w ydalono Czornyja z sem inaryum . Po  
tem wydaleniu Czornyj się zastrzelił.

Jeden z ko legów  Czornyja, Chałupa, dostał w  
roku ubiegłym  popraw kę z języka polskiego od  
prof. Butkowskiego. Chałupa po otrzym aniu św ia  
dectwa chodził za Butkowskim , który schronił się 
do kancelaryi, gdzie zebrali się w szyscy  profeso  
row ie  w  przekonaniu, że Chałupa będzie strzelał. 
W  ostatniej chwili udało się ks. W olezow i, dyre­
ktorow i sem inaryum , zażegnać n iebizfiieczeóstwo.

W ytłćm aczy ł on Chałupie, aby  nie robił głupstw , 
obiecał mu, że zda popraw kę po w ąkacyach i po ­
starał się, aby  przyjęto go  z powrotem  do inter­
natu i przyznano mu stypendyum  na dalsze kształ­
cenie się. W  ten sposób udarem niono zeszłoroczny  
zam ach na Butkowskiego.

Po zamachu.
Po  zam ordowaniu prof. Butkowskiego rozegrał 

się na korytarzu sem inaryum  następujący ep iz o d : 
Pro f. G łow iak , stojąc w  gronie profesorów , pow ie  
d z ia ł: „To samo czeka nas wszystkich 1“ Prof. So- 
kalski zaś odezw ał się do prof. ks. Bodzińskiego, 
R usina : „Tak, ojcze duchowny, to w aszem u w y ­
chow aniu trzeba ten sm utny fakt zaw dzięczać*. 
Ks. Bodziński zażądał za te słow a od prof. Sokal- 
skiego satysfakcyi, której prof. Sokalski zobow ią ­
zał się udzielić.

Wiedeń, 12 czerw ca .
(Telefonem od naszego korespondenta).

W  ko łach  p a rlam en ta rn ych  po lsk ich  i ru sk ich  
nie  p rzy w ią zu ją  żad n ego  zn aczen ia  do  w y p a d k u  
w  sem in ary u m  n auczyc ie lsk iem  i są  p rzekonan i, 
że  w y p a d e k  ten  n ie  o d d z ia ła  n a  w y b o ry .

PARLAMENT.
Wiedeń, 12 czerw ca . 

N a  w czora jszem  p os ied zen ia  Iz b y  p o s łó w  w  
dalszej d y sk u sy i n ad

planem finansowym
p o  p rzem ów ien iach  pos. K a lin y  i G a ssn e ra  o b ­
ra d y  p rze rw an o . Y;.-

N as tęp n ie  p ro w ad zo n o  d y sk u sy ę  n ad  w n io ­
sk iem  n a g ły m  pos. F re s s la  o

zniesienie podatku od mięsa.
N ag ło ść  u ch w a lon o  i w n io sek  o d e s łan o  do  k o ­

m isyi podatkow e j.
N astęp n e  posiedzen ie  dziś.

**  *
Program prac Izby.

K o n fe ren cy a  sen io ró w  n a  w czora jszem  p osie ­
dzen iu  u ch w a liła , a b y  d y sk u sy ę  g e n e ra ln ą  n ad  
p lan em  fin an so w y m  m ożliw ie  s zy b k o  uk ończyć , 
a następn ie  p rzystąp ić  do  d y sk u sy i n ad  p ro w i-  
zo ryu m  b u d ie to w e m  i p ro w izo ry czn y m  re g u la ­
m inem  i b y  takie sp ra w y  p ostaw ić  n a  p o rz ą d ­
k u  d z iennym  o b ra d  Izb y , co do  k tó rych  po  za - 
s iągn ięc iu  in fo rm acy i przez p rezyd en ta  ok aże  
się, że n ie  n a tra fią  n a  żadne trudności. Ó d  p ią ­
tku  posiedzen ia  Iz b y  m a ją  s ię  rozpoczyn ać  o  
g. 10 p rzedpo ł.

W e  środę  lu b  czw artek  p rzy sz łe go  ty go d n ia  
z w o ła n y  będzie  k o n w en t sen io ró w  d la  k w esty i  
sesy i lip cow e j.

*
*  *

Komlsya budżatowa
obradow ała wczoraj do północy. W  głosow an iu  
w niosek posła T o m s c h i k a  o wstaw ienie dó bu ­
dżetu 1? m ilionów  dla kolejarzy odrzucono 27 glo ­
sami przeciw  19 Z a  wnioskiem  głosow ali socyalni 
demokraci, południow i Słowianie, czescy agraryusze  
i czescy radykaii.

Tym  Samym stosunkiem głosów  odrzucono w n io ­
ski posła tow . D i a m a n d a  o wstaw ienie do bu ­
dżetu sum y potrzebnej dla w prow adzen ia  w  życie 
pragm atyki służbow ej, o popraw ę bytu  robotn ików  
państwowych i o zniesienie bonifibacyj spirytuso­
w ych  na rzecz popraw y  płac nauczycielskich.

Pi-owiźoryum  zostało uchwalone i w  p i ą t e k  
przyjdzie do Izby.

Sytuacya w parlamencie.
Wiedeń, 12 czerw ca .

(Telefonem od naszego korespondenta).
W c zo ra js z a  k o n fe ren cy a  p rzy w ó d c ó w  stron ­

n ictw  nio ro z strzygn ę ła  kw esty i, czy  se sy a  lip ­
co w a  się  odbędz ie  czy  nie. Z a  se sy ą  o św ia d ­
czają  się  K o ło  polsk ie , ch rześc ijań sko -socya ln i 
i Z w ią z e k  n iem iecko  n a ro d o w y ; p r z e c i w  so ­
cya ln i dem okraci, a g ra ry u sz e  w szystk ich  n a ro ­
d ó w , C zesi i Rusin i. A g ra ry u s z e  czescy  g rożą ,  
że b ęd ą  p ro w ad z ili o b stru k cy ę  p rzec iw  p ro w i-  
zo ryu m  bu d że tow em u , d opók i n ie  b ę d ą  m ieli 
gw a ran cy i, że  se sy a  lip co w a  się  n i e  odbędzie . 
T a k  sam o g ro żą  R usin i.

K R O N I K A .
C zw artek  12 czerw ca .

H a w l u w  k r a k o w s k i ® ,

Z Ogniska nauczycielskiego. Przy  n iezw ykle  li­
cznym  udziale członków  odbyło  się dnia 5 b. m. 
w alne zgrom adzenie Ogniska nauczycielskiego, do 
którego prócz krakow skiego należy nauczycielstwo  
podgórskie i gm in sąsiadujących z Krakowem .

Najważniejszym  przedmiotem obrad  by ło  spra­
wozdanie z czynności w ydzia łu  i licznych a ru ­
chliwych sekcyj, z których sekcya pedologiczna i 
w ycieczkow a najwybitn iej zaznaczyły  sw oją  d z ia ­
łalność. O ruchliwości Ogniska i intensywnej pracy  
poszczególnych członków  św iadczy bilans kasy  
Ogniska, który pozycyę czystego m ajątku Oguiska  
określa w  sumie 18 353 81 K. Znaczna część tej 
sum y przekazana jest na fundusz budow y  w ła ­
snego domu.

Po  spraw ozdaniu  komisyi kontrolującej walne  
zgrom adzenie przez oklaski w yraz iło  uznanie p re ­
zesow i Ogniska p. Stan isław ow i M ichalskiem u za w y ­
datną pracę w  Ognisku.

W a ln e  zebranie, uznając w yb itną  działalność na ­
czelnego zarządu krajow ego Z w iązku  naucz, lud., 
uchwaliło następujący w niosek p, W e rca : „W a ln e  
zgrom adzenie Ogniska nauczycielskiego w  K rako­
w ie  solidaryzuje się z akcyą, podjętą przez na­
czelny zarząd krajow ego Zw iązku  i k ra jow y  ko ­
mitet w ykonaw czy  d la urzeczywistn ienia zadań  
Zw iązku  i w yraża  im uznanie i podziękow an ie za  
m ęską i energiczną obronę spraw  zaw od ow ych *.

! BIURO OGŁOSZEŃ
u it »«



Nr. i 33 Piątek 13 czerwca liii? 5

W  skład now ego  w ydzia łu  w eszli następujący  
członkow ie: M ichalski Stanisław  (prezes), Dreziń- 
ski Karol (zast. prezesa), Szkodziński Jan (sekre  
tarz), G rażyńska Zofia (zast. sekretarza), Balicki 
K arol (skarbnik ), Orszulski Teofil (zast. skarbnika), 
Bialibiew icźów na Jadwiga, dyr. D rozdow ski Karol, 
Dziedzic Jan, dr Kanarek H enryk, K asprsyków na  
Bronisława, R obak  Józef, Sp ław ińska Paula, Szado  
Bronisław .

O godz. l lU a w n o e y  zgrom adzenie zakończono.
Na wystaw; w  Pałacu sztuk pięknych „K oń w  

w  m alarstwie i rzeźbie polskiej" nap ływ ają  co­
dziennie liczne dzieła, przyczem  w yłan iają się obok  
wielkich imion, jak  Piotra M ichałowskiego, Juliusza  
Kossaka, M aksa G ierym skiego, A rtura Grottgera  
i t. p., mniej znane w  historyi sztuki nazw iska, 
jak  M aksym iliana Oborskiego, Józefa Baerkm ana, 
W łodzim ierza hr. Potockiego i innych. Komitet 
w ystaw y  przyspasabia katalog ilustrowany i dla­
tego zw raca się na tej drodze do właścicieli obra­
zów  z prośbą o nadsyłanie w  bieżącym  tygodniu  
obrazów  i rzeźb na tę w ystaw ę

Pzlsń „kwiatka" na dochód stów. „N adzie ja* i 
kolonie lecznicze żyd. w  Rabce odbędzie się jutro, 
w  piątek

Z sali sądowej. D w udn iow a rozpraw a przeeiw  
Franciszkowi N ow akow skiem u i A leksandrow i W yce  
o podpalenie i niebezpieczne pogróżki zakończyła  
się wczoraj uwolnieniem  W yk i a zasądzeniem  No  
w akow sk iego  na rok więzienia.

Ubolewania godna wybryki. Otrzym ujem y nastę­
pujące pismo:

„Szanow na R edakcjo  1 W  poniedziałek 9 b. m. 
o godz. 7 45 w ieczorem  byłem  Świadkiem następu­
jącego zajścia w  miejskim parka dra Jordana:

W szed łszy  do parku, zobaczyłem  kilkunastu  
chłopców  żydowskich, w  w ieku od 10— 14 lat, 
pędzonych p iżez kilkudziesięciu uczniów  gim na- 
zyalnych ku bram ie Wchodowej parku, a kilku z 
tych ostatnich biło prętami uciekających przed nimi 
chłopców żydowskich.

Jeden z nich, uczeń klasy V , uderzył chłopca 
nazwiskiem  Ganz silnie w  g łow ę, inni szarpali ich 
za kapoty i obrzucali epitetami, niedającym i się 
opublikować. Z  początku nie w iedziałem , z jakiej 
pobudki powstała ta nagonka, puściłem się więc  
w  dalszą drogę, sądząc, że to zw yk ła  awanturka  
m iędzy chłopcami. A le  oto z kilku alei w ypadło  
całe grono studentów przew ażnie z  niższych klas, 
a na ich czele jeden uczeń III k lasy gim nazyum  
realnego, w ysoki blondyn, i d rogi uczeń V  klasy, 
Czyniąc to samo co inni.

Ten dowódca z klaBy trzeciej przystąpił tedy do 
znanego, pow ażnego i pow ażanego obyw atela p. 
A leksandra Landaua, zam ieszkałego przy ul. Die- 
tlowskiej 81, siedzącego ze swojem  dzieckiem naj­
spokojniej na ław ce w  głów nej alei, i w  ordynarny  
sposób w ezw a ł go do opuszczenia parku. Gdy p. 
Landau staw iał opór, zaczęli uczniow ie p r z e m o ­
c ą  w ydalać go z parku w śród  kociej m uzyki i 
obelg.

Zapytałem  w tedy  tego ucznia b londyna z k lasy  
trzeciej gim nazyum  realnego, co to ma znaczyć ? 
O dpow iedział mi, że żydom  nie w olno wejść do 
parku, a oni, uczniowie, m ają z l e c e n i e o d p r o f ,  
W y r o b k a ,  by  siłą w yrzucać wszystkich żydów , 
używ ając  zw rotu , że „tu panuje siła pięści*. Z a ­
żądałem  nazw iska tego ucznia, ale nie chciał go  
wym ienić. Po  chwili ten sam przystąpił na czele 
now ej bandy  do spokojnie siedzącego 18 letniego 
Ezriela Friedm anna, zam ieszkałego p rsy  ul. Józefa  
3, i razem  z jego braciszkiem  chcieli w yrzucić go  
z parku. G dy przeciw  temu głośno i energicznie 
protestowałem , nadeszło kilku ludzi, z których je ­
den, akadem ik katolik, czynił uczniom w yrzuty  
ostre, m ów iąc m iędzy iunem i: „Psu  w olno  wejść  
do parku, a tym m ałym  chłopcom nie ? 1“ N a  to 
odpow iedział jeden głos, pochodzący z kilkudzie­
sięciu ust: „Tak, psu w olno, ale żydom  nie, bo  
ś m i e r d z ą * .  —  Kilku innych panów  zschęcało  
uczniów  do dalszego w yrzucan ia żydów , twierdząc, 
te  ś. p. dr Jordan by ł antysemitą i nie d la żydów  
park za łożył. G dy  już wszystkich żydów  w y rzu ­
cili, obelgam i ich obsypując, ustaw ili się uczniowie  
p rzy  bramie, nie wpuszczając nikogo. W tem  nad ­
szedł syn radcy miejskiego p: Scbm elkes, którego  
nie wpuszczono, a na pytanie p, Schmelkesa, czy  
tu jest K iszyniew , odpowiedział jeden ze stsrszych  
pauów , tej scenie się przypatrujących, że K issy- 
niew  się zbliża, a r z ą d y  L e a  z e  ż y d a m i  
w k r ó t c e  s i ę  s k o ń c z ą .  Chłopak nazw iskiem  
H ollaader, zam ieszkały przy ul. B rzozow ej 18, sły- 
arał jak  m łody p lantow y w o ła ł:  „W a lić  ży d ó w ".

Podając to wszystko do w iadom ości odnośnych  
czynników , w  p ierw szym  rzędzie do w iadom ości 
prezydyum  miasta i zarządu parku, apeluję do 
nich tą drogą, aby  zechcieli zapobiedz podobnym  
Bkandalicznym w ybrykom  na przyszłość. By łoby  
bow iem  barbarzyństwem , aby  chłopcy żydow scy

po całodziennej nauce, a kupcy  i przem ysłow cy  
po żm udnej pracy dnia nie m ogli korzystać z do­
brodziejstwa publicznego, jakiem  jest park dra 
Jordana.

Sądzę, że i dyrekcye g im nazyów  tutejszych po ­
w in ny  w kroczyć i przedsięwziąć odpowiednie kroki 
w  tej spraw ie, nie przystoi bow iem  m łodzieży  
szkolnej spełniać funkcyi chuliganów .

Pana profesora W yrobka, nieznanego mi osobi­
ście, upraszam, by zechciał wyśledzić i ukarać o- 
Szczerców, którzy się powołali na jego nazwisko 
i zlecenie. Uważam bowiem za wykluczone, żeby 
pedagog mógł nakłaniać uczniów do tak niego­
dnych, bez wszelkiej kultury, chuligańskich wprost 
czynów. Mojżesz Rath,

nauczyciel szkoły ludow ej."
Pożar w ybuch ł wczoraj przed południem  w  do­

m u ogrodnika p. Brylskiego w  Zakrzów ku . Cały  
dom kryty  słom ą stanął w  płomieniach, a od domu  
zajęła się stodoła i inne budynki, oraz ogród z ja 
rzynam i i kwiatam i. N ad  zlokalizowaniem  pożaru  
pracow ało  w ojsko w raz ze strażam i z Podgórza i 
K rakow a.

Brutalny policyant. W e  w torek  o godz. 6 w ie ­
czór tłum y by ły  świadkiem  brutalnego zachowania  
się policyanta N r 92. Chciał on aresztować jakie­
goś w ieśn iaka na ul. D ługiej za pozostaw ienie koni 
bez dozoru, a zachow yw ał się p rzy  tem w  oburza­
jący  Sposób, aż ludzie musieli go m itygować. Dość 
powiedzieć, że policyant zachęcał jak iegoś pom a­
gającego mu w  „urzędow an iu " ulicznika do bicia 
„ w  m ordę*. M ożeby  przełożona w ładza pouczyła  
tego policyanta, j »h  pow inien  się na ulicy zacho­
w yw ać.

Uniwersytet Ludowy Im. A. Mickiewicza (u l. S zew ­

ska 16. I. p-)-
C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 

godziny 11— 1 w  południe i od 4 — 9 wieczorem .
B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— 1 w po  

łudnie i od 5— 9 wieczorem.
B i u r o  otwarte w  dni pow szedn ie od godziny  

5—7 w ieczorem .

ffispsrfssr fMfra
Czw&rtek: „Eugeniusz Oniegin* (występ Korolewicz- 

Waydowej).
Piątek: „Grigri*.
Sobota 14 czerwca: „Faust* (występ Korolewioz-Wąy- 

dowej).
Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Podwale 5.
Przedstawienia w dni powszednie od godz, 4Vi do U  

w nocy, w niedziele i święta od godz. 3 do U  w nocy.

f t o w i s i y  l w o w s k i e

Nadużywanie ofiarności publicznej. Od d łuższego  
czasu rozw ielm ożniły  się w e  L w o w ie  zbiórk i na  
rozm aite cele, odbyw ające się ju ż  niem al stale co 
niedzieli. M ożna jeszcze zrozumieć, ża rozm aite  
organizacye ośw iatow e, jak  T. S. L , lub  hum ani­
tarne tą drogą zw racają się do ofiarności publi­
cznej, ale należy w ytknąć postępowanie rozm ai­
tych stowarzyszeń, mających przeróżne inne drogi 
do spełniania sw ych  celów, a przedewszystkiem  , 
m ogących starać się o członków i o ściąganie od 
nich wkładek. N iedaw no łyczakow ski „Sokó ł" k w e ­
stował po ulicach, chociaż, mając na sw em  czele 
p. Neum ana, o t r z y m a ł  g r u n t  o d  m i a s t a  1 
N a najbliższą niedzielę zapow iada „S łow o  polskie* 
zbiórkę na rzecz wszechpolskich „drużyn  Barto­
szow ych*. To już przechodzi nap raw dę w szelką  
miarę, b y  polityczna o rgan izac ja  jakiegoś stionni 
ctwa wychodziła  na ulicę i kw estow ała  na sw oje  
cele. Protektorat nad tą żebraniną objęli pp. C i e ń  
s k i  i G ł ą h i ń s k i ,  przedstawiciele tych stron­
nictw, które p ropagow ały  myśl, by  organizacye  
w o jskow e na w ypadek  w ojny  austryacko-rosyjskiej 
obję ły  rolę p o lic ji koło dw orków  szlacheckich, —  
M ożeby  pp. Cieńscy et cons. w ypłacili drużynom  
jakąś zaliczkę za ow o  pełnienie roli policyi, a nie 
będą potrzebow ały  „drużyny B artoszow e* napa­
stować po ulicach ludzi o datki.

Nowe wozy tramwajowe. Miejska sekcya finan  
sow a uchwaliła na onegdajszem  posiedzeniu zaku­
pić kosztem 386.000 K 20 now ych w o zó w  kolei 
elektrycznej, a to 10 w o zó w  zw yczajnych i 10 
przyczepnych. W o z y  będą zakupione częścią w  
fabryce sanockiej, częścią u firm y Siem ens i Sehu- 
kort.

Echo demonstracyi ukraińskiej. R ozpraw a prze­
ciw  Rusinom  o dem onstraeye p rzeciw  m oskalo fi­
lom  zakończyła się wyrokiem  zasądzającym  Ny- 
czkę i H uzara  rca 14 dni, a Cypkę na 6 tygodni 
więzienia. Jarym kiewiez otrzym ał 3 dni aresztu a 
H uskow ski został uwolniony.

Wypadek na budowie. N iedaw no w ydarzy ł się 
w ypadek  w  warsztatach kolejowych przy rekon­
strukc ji jednego z budynków , a skutkiem tego 
w ypadku  zabity został jeden robotnik, w e  w torek  
przy tej rekonstrukcji w ydarzy ła  się zn ów  kata­
strofa. Zaw aliło  się rusztowanie a trzech robotni­

ków  spadło z w ysokości II. piętra. Jeden z nich  
Szczepan B ryk  doznał w strząsu m ózgu i w  stanie 
groźnym  przew ieziony  został do szpitala, drugi 
Stan. Pyrczyńsk i złam ał ncgę i doznał licznych  
obrażeń na całem ciele, frzeci w yszed ł z  katastrofy  
rów n ież pokaleczony.

Jedna katastrofa po drugiej w ydarza  się na tej 
samej budow ie, a w ładze z godną najostrzejszego  
napiętnowania obojętnością toleru ją skandaliczne  
porządki na tej budow ie. Dom agam y się surow ego  
śledztwa i zbadania, kto ponosi w inę tego m ordo­
w an ia  i kaleczenia robotn ików !

Uniwersytet ludowy Im. A, M ickiew icza, oddział 
lw ow sk i (S ienkiew icza 9).

B iblioteczki ruchom e cd  godz. 7 do 8" wieczorem .
S p raw y  sekretaryatu od gods. 6 do 7aWieczorem  

? o dziennie prócz niedziel i świąt.
W y k ła d y  w  stow arzyszeniach zaw odow ych  ro­

botniczych w  godzinach od 7 V i do 9 w ieczorem  
codzień.

mlsjsklege m
Piątek: „Iwan Groźny*.
Sobota: „Jak wam  się podoba?*.
Niedziela po południu: Caryca*.
Niedziela wieczór: „Judasz z Kariothu*.
Poniedziałek: „Paweł I.“.

Ze świata,
Pollcya w lokalu dumskioj frakcyl partyl kade­

tów. Przed  paru dniam i odbyw ało  się w  Peters­
burgu  w  lokalu  dnmskiej fr a k c ji partyi kadeckiej 
(jak  w iadom o um iarkowanej partyi liberalnej) po­
siedzenie cz łonków  frakcyi w raz  z zaproszonym i 
gośćmi. N ag le  podczas spraw ozdania M ilukow a z 
działalności frakcyi z sesyi ubiegłej z jaw iła  się po­
lic ja , spisała wszystkich uczestników  i zażądała  
natychm iastowego p rzerw an ia  zebrania. Jak donosi 
„R jecz", to n iespodziew ane najście na lokal kade- 
eki odbyło  się po porozum ieniu się ministra Bpraw 
w ew nętrznych  M ak łakow a z adm inistracyą peters­
burską.

N a leży  zw ażyć, że podobne konferencye odby ­
w a ły  się już w ielokrotnie podczas rządów  Stoły- 
pina i M akarow a. Ten krok now ego  ministra M a- 
k łak ów a  powszechnie uw aża ją  za p rze jaw  „now ego  
ku rsu *, jeszcze bardziej reakcyjnego niż dotych­
czasow y.

Teraz dla konsekw encyi —  pow iada „R jecz" —  
należy w cgó le  zakazać frakcyom  dumskim u rzą ­
dzania zebrań  —  w ów czas konstytucya m akłakow - 
ska ostatecznie zatryum fuje.

Czyżby także szpieg ? Dzienniki petersburskie  
donoszą, że rotmistrz G rigoriew , adjutant genera ł- 
guberuatora kijowskiego, popełnił sam obójstwo.

Kwiatowy zamach. Z Londynu donoszą: K iedy  
prem ier m inistrów  A sąu ith  przem aw iał w  Izbie  
gm in w  d ysk u s ji nad ustaw ą finansow ą, jakiś  
człow iek  rzucił z ga le iy i na ław ę  m inisteryaluą  
kosz kw iatów . C złow ieka tego w yprow adzono . 
Zdaje  się, że działał on z polecenia sufrażystek.

B. SABRYELSKA, Kraków, k u pu je , sp rzed a je  i n a j­
m u je  —  fo rtep ian y , p ian in a , h a rm o n ie  i p ian o le  —
k ra jo w e  i zag ran iczn e , n o w e  i p rze g ran e  —  za  
g o tó w k ę  i n a  sp ła ty  -  b ez  zaliczki.

TELEGRAMY
z  d n ia  12 czerw ca .

Sejm węgierski.
Budapeszt. N a  w czorajssem  posiedzeniu opozy  

cya nie by ła  obecną. Izba  obradow ała  nad w n io ­
skiem kom isyi nietykalności poselskiej, proponują­
cym w y k l u c z e n i e  z 5 p o s i e d z e ń  k i l k u ­
n a s t u  p o s ł ó w ,  którzy urządzili dem onstracyę  
na ostatniem posiedzeniu. N a  podstaw ie postano­
w ień  regulam inu ci posłow ie za dni, z  których  
są w ykluczeni, nie będą pobierali dyet poselskich.

Bomba w Lizbonie.
Lizbona. Elektrotechnik zajęty w  arsenale, n a ­

zw iskiem  Valerio, został uw ięziony pod zarzutem , 
że rzucił bom bg na placu Dom  Pedra. N ie p rzy ­
znaje on się do w iny. Udow odniono, że zn a jdow ał 
się w  grupie rew olucyjnych socyalistów. M a on  
rany na nogach i na brzuchu. Dokonano jeszcze  
kilku aresztowań. Noc przeszła spokojnie.

Bułgarska odpowiedz' carowi.
Sofia. O dpow iedź na list cara m a być  w ystoso­

w ana w  tych dniach. Bu łgarya przyjm uje pośredni­
ctwo w  m yśl traktatu dla strefy spornej, niesporne  
zaś terytorya Serbia m a opróżnić.

Sofia. Oczekują tu przybycia  serbskiego posła 
Palajkow icza i sądzą, że d e c y z ja  w  sporze bu łgar­
sko-serbskim  zapadnie w  tych dniach.
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Na dwoje wróżka wróżyła...
„Czyż podobna jest ludzkie 

serce przepołowić ? Czy podobna, 
by w tem samem sercu obok s e- 
bie mieszkały równocześnie pra­
wda i kłamstwo*...

G d y  lu d  dopom ina  s ię  o  sw o je  p ra w a , g d y  o  
n ie  sta je  do  w a lk i z  w ła d z ą  —  z ust „książąt  
kościoła® , ja k  sk rom n ie  z w ą  s ię  „następcy®  ry -  
b ak ó w -ap o s to łó w , s ły s z y  su ro w e  w y ra z y : „ w s z e l ­
k a  w ł a d z a  o d  B o g a  p o c h o d z i ® .

K ie d y  je d n a k  „ks iążętom  kościoła®  w y d a je  
się, że  w ła d z a  zby tn io  fo lg u je  żądan iom  lo d o ­
w y m  —  bo , g d y  o  lu d  ch od z i, w te d y  ź d ź b ł o  
każde , p rzezeń  w y w a lc zo n e , u ra s ta  w  oczach  fio  
le to w y ch  d osto jn ik ów  do  ro zm ia ró w  b e l k i  
p r z e w r o t n e j ,  d ru zgocące j c a ły  ustró j sp o łe ­
czny  —  naonczas, obu rzen i, u r ą g a j ą  w ł a -  
d  z y ...

I n ie  w e  cztery  oczy  to n a w e t  c z y n ią :  lecz  
z c a łą  o sten tacyą  —  w  „ listach  p as te rsk ich " z  
kaza ln ic  w  „dom ach  bożych® , p r z e d  t ł u m a ­
m i  „ w i e r n y c h ®  p o m s t u j ą  n a  o w ą  w ł a ­
d z ę .

M ilkn ie  d ysk retn ie  z w r o tk a : „ W s z e lk a  w ła d z a  
od  B o g a  pochodzi® , a  „w iern i®  s ły szą  w y ra z :  
„w ładza®  w  ze staw ien iu  ze  s ło w a m i : „złe® i „ tru ­
cizna m oralna®  (P a t rz  L ist pastersk i b isk u p ó w  
str. 12 w  o sobn e j odb itce ).

N a s i „k s iążęta  kościoła®  —  in n ego  w n io sk u  
stąd  w y c ią g n ą ć  n iep o d o b n a  —  jed n ą  m a ją  s t a ł ą ,  
n i e z m i e n n ą  za sadę , k tó rą  w  rozm aite  zak lę  
cia p rzy s tra ja ją  —  a  tą  za sa d ą  je s t :  w p o p rzek  
s taw ać  w sze lk im  dążen iom  lu d o w y m  —  ra z  w  
im ię  h a s ła  „ w ła d z a  od  B o g a  pochodzi® , in n ym  
ra zem  d ro g ą  p resy i n a  w ła d z ę  p rzez  d y s k re d y ­
to w an ie  je j sw em i p u b lik acy am i —  w e d le  sił —  
w  opin ii w szystk ich  „w iernych® .

I n ie  troszczą s ię  o  to w ca le , że  ci „w iern i®  
s ły s z ą  ra z  tak , a  potem ... zu pe łn ie  n aw sp ak .

M a ją  s w o ją  jedn o litą  d ro gę  po lityczną , a  że  
p rzy  n iej zm ien ia ją  so b ie  n ap isy  p rzy d ro żn e  —  
„w iernym ®  nic do  tego , b o  „w iern i®  ś l e p o  iść  
m ają  za  n im i (a  ś le p y  o  nap isach  n ie  sądzi).

T y lk o , że  o w e  n ap isy  tak  z m i e n n e  —  to 
a r g u m e n t y  r e l i g i j n e ,  k tóre  do  sw e j sta łe j  
n i e z m i e n n e j  p o l i t y k i  w p ro w a d z a ją  pp. 
b isk up i...

Z DNIA.
Jeszcze o sprawie Redlą.

Wiedeń, 11 czerwca.

Są tacy, którzy tw ierdzą, że niem a sprytnych  
ludzi w śród  w o jskow ych . O w szem  —  są. Jednym  
by ł Redl, drugim  jest jakiś speku latyw ny filozo f- 
oficer, który usiłow ał stw orzyć teoryę dla w o jsko ­
w ej praktyki tuszowania a fe ry  Redlą. Otóż ten 
filozo f w  „w affenrocku®  rozm aw iał o taj spraw ie  
z w iedeńskim  korespondentem  berlińskiego „Lo - 
calanzeigera® i pow iedzia ł m u tych parę zdań na- 
stępnjących:

„W o jskow ość  spotyka zarzut, że, a by  skandal 
zatuszować, skłoniła Redlą do sam obójstwa. Z a ­
rzut to ciężki a słuszny. Lecz o ileby  cięższe za­
rzuty ją  b y ły  spotkały, gd yby  się tak nie stało. 
W szakże , na rany  boBkie, A ustrya zaw ik ła łaby  Się 
by ła  w  w ojnę z ow em  obcem  m ocarstwem , na  
którego korzyść Redl szpiegostwo upraw ia ł, gdyby  
jaw nym i się stały szczegóły zdrady  i systemu, 
który, up raw iany  przez ow o  obce m ocarstwo, tę 
zdradę spow odow a ł! G dy  w ięc w iadom em  już by ło  
na pew ne, że Redl jest w in ien, zdecydow ano się 
zmusić do milczenia te usta, które b y ły b y  m usiały  
w yśp iew ać rzeczy tak kom prom itujące. G d y by  się 
to nie by ło  stało, to później, po rozpraw ie  sądo­
w ej, po justyfikacyi w innego  n iem ożliwem  by łoby  
utrzym anie choćby cienia dobrych  stosunków z 
ow em  obcem  m ocarstwem . Chodziło zresztą i o 
naszego berlińskiego sprzym ierzeńca. Krótki prze­
ciąg czasu, jaki upłynął od odkrycia zdrady Redlą  
do jego  śmierci, użyty  został na to, b y  się poro­
zumieć z Berlinem . Tam tejsze zaś koła też z a w y ­
rokow ały , że R ed low i należy gębę  zam knąć na  
zawsze. Tedyśm y m u zamknęli®.

Tak m ów ił ó w  oficer-filozof, perypatetyk, w y ­
szkolony na „marach einzarh®. Podane zaś to by ło

w  tak w o jskow o  naukowej szacie, że aż się na to 
oburzy ł w iedeński dziennik „N . W . Journal®, któ­
rego —  co do w iadom ości pana prokuratora niniej- 
szem się podaje —  w cale za całą powyżBzą hi- 
storyę nie skonfiskowano. Otóż w  kom entarzu do  
niej pisze ten dziennik:

„O ficer ów , mimo że zabrał głos w  tej spraw ie, 
słabe tylko m iał (i jeszcze m a) w yobrażen ie o sto­
sunkach m iędzynarodowych, jeżeli sądził, że afera  
szpiegow ska m oże doprowadzić do w ojny. Choćby  
już tylko dlatego tylko, że szpiegostwo w e  w szy ­
stkich państwach jest rozpowszechnione i w szy ­
stkie państwa mniej lub  w ięcej sprytnie się niem  
posługują. O ficerow ie zaś, którzy m ają n ieodw o­
łalne skłonności do pnblikacyi i do drukow anego  
słowa, niech się raczej w ezm ą do pisania artyku­
łó w  w  „M iW arische Rundschau* albo też dla tejże  
„Militacische Rundschau® akw iru ją  inseraty. Te  
będą z pewnością drukowane®. eheu.

Przypadek, zemsta, czy poduszcze- 
nie antysemickie?

Śmierć rodziny żydowskie] w płomieniach.
Depesze, podaw ane przez petersburską agencyę  

telegraficzną, donosiły przed kilkunastu dniami, 
iż w  jakiejś w si Putie jew  (sic) w  gub. kaliskiej 
podpalili by li chłopi chatę, w  której m ieszkał skle­
pikarz żydow ski, skutkiem czego spaliło się ośm  
osób.

Z  gazet w arszaw skich  dowiedzieliśm y się, iż  
w ieś ow a  —  to Pątniów  pod W ieluniem , lecz że 
dotąd nie zostało rozstrzygniętem , czy by ł to po­
żar, który pow stał przypadkow o, czy też istnieła 
tu jakaś intencya zbrodnicza: bądź zemsta p ry w a ­
tna, bądź też potw orny skutek agitacyi antysem i­
cko-bojkotowej.

Warszawska „Gazeta nowa® w ysia ła  na m iejsce  
sw ego  współpracow nika, którego spraw ozdanie p o ­
wtarzam y poniżej w  skróceniu:

Przed  dw om a tygodniam i w e  w si Pątniow ie pod  
W ielun iem  spalił się dom, należący do w łościan i­
na Gruszki, w  płom ienirh którego zginęła rodzina  
lokatora jego  Abraraa Grosm ana, składająca się z 
8 osób. Sp raw a ta, kom entowana w  najrozm aitszy  
sposób, w zbu rzy ła  niesłychanie okoliczną opinię.

Tajem niczą śmierć ośmiu o fiar w ypadku  łączono  
z siluym w  tej okolicy bo jkotow ym  nastrojem, co 
zbiegło się jakoby  z pochwyceniem  w łaśnie n ieja­
kiej Jadw igi M rózek, rozrzucającej antysemickie 
prokiam acye.

Śledztwo w  tej spraw ie jest jeszcze w  pełnym  
biegu i n iezawodnie w yk ry je  istotę rzeczy. Poda­
jem y tym czasem  objektyw ne in form acye, specyal- 
nie zebrane dla nas na miejscu przez jednego z 
członków  naszej redakcyi.

Abram  Grosm an, liczący lat 48, zam ieszkiwał 
w  Pątn iow ie od lat k ilkunastu ; ostatnio m iał sklep  
i przed 9 laty, handlując lasami i m ając zapas  
drzew a, w szed ł w  taką um ow ę z w łościaninem  
Gruszką, iż dostarczył m u m ateryału na dom, któ 
ry  następnie zam ieszkał, potrącając za kom orne  
po 35 rubli z należności. Dom  był w art ze 400 
rubli, ubezpieczony zaś by ł na 170 rubli. Stosunki 
lokatora z G ruszką b y ły  dobre, nadto i ze wsią. 
Grosm an kupow ał razem  z bratem Berkiem, m ie­
szkającym  w  sąsiedniej wsi Grębina, kaw ałk i z są  
siedniego lasu rządow ego  na lieytacyi i na tem tle 
w szed ł w  nieporozum ienie z leśnikiem rządow ym  
W alentym  W łochińskim , który wskutek tego otrzy­
m ał dym isyę.

Następstwem  b y ły  pogróżki. Podobno W łoch iń - 
ski chciał raz naw et strzelać do Abram a, ale że  
ten by ł bardzo silny, odebra ł m u broń.

W skutek  tego by ła  spraw a, która skończyła się 
przed paru tygodniam i na sesyi w y jazdow e j sądu  
okręgow ego  kaliskiego w  W ielun iu , uwolnieniem  
W łocbińskiego, gdyż Grosm an zeznaw ał na jego  
korzyść. Mieli się podobno przedtem ugodzić. A le  
W łochiński m iał żal do Grosm ana. Ocalona jego  
córka, 12 letnia Frajdla, ze zn a je : „Tata, pow róci­
w szy  z sądu, m ówił, iż W łochiński pow iedział, że 

za miesiąc będzie nowina®.
* Dalej opow iada Frajd la, że m atka rozbudziła  ją  

nad ranem  krzykiem , iż się p a li ; ona schwyciła  
pierzynkę, pod którą spała, i w yb ieg ła  na dw ór. 
Przed  drzw iam i by ła  ułożona w iązanka drzewa, 
której poprzednio nie było, i F ra jd la  przewróciła

się przez nią, lecz podniosła się i pobiegła do są- 
siada Gruszki. Już się rozw idniało. Żona Gruszki 
Btała w  oknie, ubierała dziecko i nie chciała iść 
ratować. Stary i m łody G ruszkow ie kręcili się po  
podwórku. Frajdla pobiegła dalej na w ieś, w oła jąc  
ratunku, ale nikt nie szedł, i tak biegła z pół 
wiorsty, aż do dom u Stasiaka. K iedy wróciła, o j­
ciec leżał przed progiem w  koszuli, w idać, te  nie 
m ógł przejść przez drzw i. Jeszcze się troszkę ru ­
szał, ale nikt go  nie ratow ał i nie odciągał od  
ognia. Słom a z dachu paląca się zlatyw ała na oj­
ca. Frajd la bała się przystąpić, tylko w o ła ła  na  
chłopów, stojąc p rzy  płocie, a m atka by ła  w  stan- 
cyi. Potem  dach się oberw a ł na wszystkich. Spa­
liła się matka, dw ie  starsze od niej s iostry : 17- i 
15 letnia, dw aj bracia 8 i 10-letni i dw ie siostrzy­
czki 3 i 5 letnia. Spaliła się i koza i wszystkie  
rzeczy i tow ary.

W łaściciele spalonej chałupy opow iada ją : G ru ­
szkow a, że obudziła się, gdy  się paliło naprzeciw ­
ko, ale sądziła, że to u nich się pali, w ięc za­
częła dzieci ubierać i sam a nie w iedziała, co się 
z n ią robi. G dy  w ybieg ła, ju ż  się wszystko u Gros­
m ana paliło. Gruszka, ojciec, gdy  biegł, przewrócił 
się koło płotu, a potem ratow ał sw o ją  chałupę, 
na którą ogień leciał. Gruszka, m łody, w idział, że  
coś leży o kilka k roków  od palącej się chałupy, 
ale m yślał, że to Błoma spadła z palącego się da­
chu. K iedy zaś zobaczył, że to Grosm an, ten ju ż  
nie żył. Ludzie rozryw ali dom hakami.

G ruszkow ie są zdania, że ogień pow stał od ano- 
dyn, która Grosm an zaw sze trzymał, i że cboć go  
rew idow ali, to on uk ryw a ł je  poza domem. Poka­
zu ją trzy bańk i blaszane, w y jęte z pogorzeliska, 
tw ierdząc, że te są od anodyn. Inni sąsiedzi są  
też tego sam ego zdania co do przyczyny pożaru.

Berek Grosm an, brat Abram a, ntrzym uje, że  
bańki te służyły do nafty, że Abram  daw nie j, je ­
żeli trzym ał anodyny, to tylko w  małej butelce, 
ostatnio zaś po zrobieniu protokółu w cale ich nie 
miał. Berek  Grosm an w  pogorzelisku znalazł 6 ru ­
bli nadpalonych i rew ersów  brata na 500 rubli. 
W zią ł do siebie sierotę Frajdlę i spraw ił jej tym ­
czasem odzienie, gdyż pozostała tylko w  jednej 
koszuli. O pieka rozporządzi, co robić z rewersam i.

Pinkus Lew kow icz  z Ł aszow a  opow iada, że o 
godz. 3 w  nocy z poniedziałku na w torek w idział 
W łochińskiego i Gagatka na drodze, gdy  nieśli ja ­
kiś przedmiot, podobny do bańk i z naftą.

luny  Lew kow icz jechał z Częstochowy do W ie ­
lunia tejże nocy i w idział, jak  na drodze od po­
żaru biegli bardzo prędko dw aj chłopi od Pątnio- 
w a  do Kam ionki, jeden w yższy , drugi niższy.

Równocześnie żandarm  z W ieruszow a i strażnik  
z Lututow a zaaresztowali kobietę, która rozrzu ­
cała kartki z napisam i z nalepionych liter na pa­
pierze, b y  żydzi wynosili się ze w s i;  taką kartkę  
odebrał Icek Sieradzki z Ł ysk om ! tego dnia. gdy  
by ł p o ża r ; kobieta ta, Jadw iga Mroczek, siedziała  
w  areszcie w  W ielun iu  dzień i następnego została  
wypuszczona.

N a  razie ustalony jest fakt, że pierwotna pogło­
ska o zabiciu z zew nątrz drzw i i okien przez zło­
czyńców  okazała się n iepraw dziw ą. Grosm an sam, 
obaw ia jąc się napadu, porobił okienice, zam ykane  
ze środka, które w  czasie pożarn trudno było  
odem knąć.

W ładze  policyjne w obec  p ierw otnych  poszlak  
aresztowały na razie W alentego W łochińskiego, 
Gagatka i W allocha. Tego ostatniego puszczono  
zaraz w  Pątn iow ie ; Gagatek i W łochiński zostali 
zaś następnie wypuszczeni po dwóch dniach w o ­
bec domniemań, iż pożar pow stał z zapalenia się 
anodyn.

Pożar w idocznie nie pow stał ze środka, gdyż  
szuflada drew nianego stolika, w  której by ły  w eksle, 
ocalała w  zupełności przyw alona ścianami palące* 
mi się z zewnątrz.

W  konbluzyi pisze „Gazeta nowa®, że cała ta 
spraw a jest dotąd zagadką i i e  trzeba starać się 
o dokładne wyśw ietlen ie fak tów .

---------------------i i i —

Przegląd społeczny.
IV. krajowa konferencya robotników zatrudnlo* 

nych w magazynach wojskowych Galicyi odbędzie  
się w niedzielę 6 llpca o godz. 9 rano w Przemyślu
w  Dom u Robotniczym  z następującym  porządkiem

Wydawnictwa „Życia ££ do nabycia we wszystkich kslę- 
garialach I adininistracyi „Życia4* 
w Krakowie, Rynek Główny 44.

F r .  E n g e ls : Rozwój socyalizmu od utopii do nauki. 
Cena 1 kor.

O. Ilowell: Związki zawodowe robotników angiel­
skich. Cena 2 kor.

A. Humniekl: Wspomnienie z lat 1888—1892. Cena 
40 hal.

K. Kautsky : Historya komunizmu w starożytności 
i średniowieczu. Cena 4 kor 

Materyały do hlstsryi P. P. S. Tom 1.1893-1897. 
Cena 6 kor.

Materyały do hłstoryl P. P. S. Tom II. 1898—1901. 
Cena 8 kor.

W .  O r w id : Henryk Baron. Cena 30 hal.
W .  O rw id  Stefan Okrzeja Cena 30 hal.
W. Orwid Zamach na Skałłona. 1 kor. 50 hal. 
Res Dzieje ruchu socyal. w zaborze rosyjskim. 8 kor. 
Stan dzisiejszy organizacyi socyallsty**'

  nycb  I robo tn iczych . 1 kor. 80 hal.
W , W ładim irów: Ekspedycya karna pułku Siemionowskiego na kolei moskiewsko • kazańskiej podczas dni grudniowych 1905 roku. Cena 1 korona 50 halerzy.
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obrad: 1. Zagajenie. 2. Spraw ozdan ia : a ) z dzia­
łalności zarządu głów nego , b ) ze stanu kasy. 3. 
żądan ia robotn ików  c. k. m agazynów  w ojskow ych .
4. Zm iana typu organizacyi zaw odow ej. 5. W niosk i 
i interpelacye.

Sport i turystyka.
Akademicki klub turystyczny we Lwowie w y d a ł  

o bsze rn e  sp raw o zd an ie  za  ro k  1912, obe jm u jące  
oko ło  40 stron ic i ilu stro w an e  szereg iem  ład n ych  
zd jęć  fo togra ficzn ych  (G o rg a n y , B ubn iszcze  itp.). 
S p ra w o zd a n ie  św iad czy  o  in ten syw n e j i p łodn e j 
p racy  k lu b u . N a le ży  je d n ak  stw ierdzić , że  z  
„p ro jek to w an y ch  7 w y c ieczek  zagran icznych  nie  
dosz ła  do  sku tku  an i je d n a * .  C o  do  w yc ieczek  
tatrzańsk ich , u rząd zon o  21 jed n od n iow y ch  i 9 
k ilk u d n io w y ch . S zk o d a  ty lko , iż  te w ycieczk i, 
zw ła szc za  jedn od n iow e , są  tak  trad ycy jn ie  o k le ­
p an e  (c zw a rta  część w szystk ich  jedn od n iow ych  
w y c ieczek  p rzy p ad a  n a  tę n ieszczęśliw ą  Św in i- 
cę ! G iew o n t zn o w u  d a je  b lisko  d ru g ą  czw artą ).

K lu b  p rzez  la lo  u t rz y m y w a ł dom  tu ry styczn y  
w  Z ak o p an em  (15  łó żek ). O d b y ł s ię  także  sze ­
re g  in teresu jących  w yc ieczek  w  G o rg a n y , C z a r ­
nohorę , R ad n iań sk ie  A lp y  itd. S ek cy a  n a rc ia r­
sk a  ro z w ija ła  ż y w ą  dzia ła lność .

Wycieczka R. K. T. na Czerwone Wierchy o d b ę ­
dzie  się, Jak b y ło  og łoszon e , w  dn iu  22 czerw ca  
(n iedz ie la ). W y ja z d  w  sobotę  o  gcd z in ie  3 25 
po  po łn d n iu  lu b  12 w  nocy , p o w ró t w  pon ie­
d z ia łek  o  god z in ie  6 rano . K oszta  —  7 koron  
za  bilet. U d z ia ł d la  w szystk ich  w o ln y . P la n o ­
w a n a  tu ra  (p ro w izo ry c zn a ) —  p rzez  K ośc ie liską  
na  p rze łęcz  P y szn iań sk ą  i da le j g ran ią  przez  
K am ien istą , T o m an o w ą , C ze rw o n e  W ie rc h y , czu ­
b y  G o ry czk o w e , K a sp ro w y , L ilio w e  i H a lę  G ą ­
s ien icow ą. W y c ie c z k a  n ietrudna i bezp ieczna. 
W y m a rs z  o  godzin ie  7 ran o  z  m leczarn i P ie -  
Bzczyńskiej n ap rzec iw k o  poczty. P ro w a d z i K az i-  

I m ierz  C zap ińsk i. Z g ła sz ać  się  p isem nie do  re - 
^ d a k c y i  „ N a p rz o d u *  d la  R . K . T ._____________________

T o w a rz y sz e  b a n d io w c y  m o gą  się  z g ła szać  do  
tow . P a can o w e ra  w  stow arzyszen iu .

KomunfkaCya z Zakopanem. Sezon  zakop iań sk i 
w kró tce  się  ju ż  rozpoczyna, Z n ó w  w ięc  w y n u ­
rz a  się  stara , lecz w ieczn ie  m łod a  k w e sty a  p o ­
w ro tn y ch  b ile tó w  do Z ak o p an eg o . Istn ia ły , ja k  
w iado m o , n iegd yś  5 k o ro n o w e  re tu rk i do  Z a k o ­
p an ego  z 5 -d n io w ą  w ażnośc ią . W ś r ó d  n ie zw y ­
k le  so lid a rn ego  p rotestu  pub licznośc i te b ile ty  
p ow ro tn e  zn iesiono. I  s ze reg  m em o ry a łó w , sta ­
ra ń  i d e le gacy j n ie p o m ó g ł; ru ch o w i za k o p iań ­
sk iem u w y m ierzo n o  cios dotk liw y .

W k o ń c u , ja k o  p ew n ą  rekom pensatę , z a p ro w a ­
dzono  re tu rk i jed n od n iow e  (n a  n iedz ie lę ) w  o- 
k res ie  sezo n o w y m  (za  7 ko ron ). N atu ra ln ie  ty l­
k o  w  b a rd zo  d robn e j m ierze  m o g ły  zastąp ić  
stare  5 d n io w e  b ile ty , i n arzek an iom  końca  n ie  

b y ło .
L ecz  oto ud a liśm y  się p rzed  p a ru  d n iam i do  

b iu ra  k ra jo w e g o  zw iązk u  tu ry styczn ego  p rzy  
ul. Szp ita lne j i dow iedzie liśm y  się, iż n a  razie  
n iew iad om o  jeszcze , czy  w  tym  ro k u  od  15 -go  
cze rw ca  będ ą , ja k  zw y k le , z a p ro w a d zo n e  o w e  
m arne  jed n o d n io w e  returki...

C a ła  ta h isto rya  z re tu rk am i zakop iańsk im i 
jest n ies ły ch an ym  w p rost skan da lem . N a  k a ż ­
d ym  k ro k u  w id z im y  o b stru k cy ę  w zg lęd em  ru ­
chu  do Z ak o p an ego , tej t. zw . letn iej sto licy  
Po lsk i.

S to w arzy szen ia  ga licy jsk ie  tu rystyczne , w  
p ie rw szy m  rzędzie  k ra jo w y  Z w ią z e k  tu ry s ty ­
czny , w in n y  zd o by ć  się n a  jak ie ś  en erg iczn ie j­
sze  k rok i w  tej sp raw ie .

Ze stowarzyszeń! zgromadzeń.
jjogtoinaeBiui o &gff»*nadi*eeia*h i zebraniach amito

Msaś tyłka ns opłatą 4 0  h aS e ra^  od jednorazowe#» 
głoszenia. Zapowiedzi balów, zabaw i pnedatawisfi k «  
sita i fi koroną za jednowrato, oglotzenie.

* Zarząd „Lutni Robotniczej11 w Krakowie zapra­
sza wszystkich sw ych członków  na zebranie w

piątek 13 czerw ca n a  g o d z .  7 30 w i e c z o r e m  
w  sali Zw iązku  sto w . rob., ul. F ilipa 2, II. p., ce­
lem om ówienia b iiku  b a r d z o  w a ż n y c h  spraw . 
Obecność wszystkich członków  niezbędna.

*  Krakowscy robotnicy Introligatorscy urządzają  
w  niedzielę 15 czerwca b. r. w i e l k ą  z a b a w ę  
w  pięknym  parku miejskim w  Dębnikach (daw n ie j 
hr. Lasockiej) z udziałem  orkiestry w o jskow ej 20 
p. p. Nadzw yczaj w spaniały  program  w ypełn ią  
tańce, oryginalna zabaw a dla dzieci z podarunkam i 
i nagrodam i, w ybó r królowej, która otrzym a cenny  
upominek, śp iew  „Lutni Robotniczej*, m onologi i 
deklam acye, efektowne ognie sztuczne oraz w iele  
innych oryginalnych atrakcyj W stęp  tylko 50 h  
oraz 10%  pod. na ubogich. Bufet obficie zaopa­
trzony na miejscu.

NADESŁANE.

Z k o n i k i e m  
m y d ł o  l i l i o w e

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 

niami. Po 80 h wszędzie na składzie.

Dr Józef Liebeskind
ordynuje jak dawniej

w IWarienbadzie
Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

Biuro Informacyjne
Feliksa Stattera

m ie śc i s ię  w  K ra k o w ie  prasy 
p la cn  WW. Św iętych  L . 11, 1. p. 

Te le fon  1354.

C. k. uprzyw. ^ $ galic. akcyjny

Bank Hipoteczny
Filia w Krakowie:

Rynek głowy, (róg ulicy Brackiej).
K ap ita ł a kcy jn y : K  2 0 )0 0 0 .0 0 0 • - -  
K apita ł re z e r w o w y :  K  11,000.000 '—

listy hipoteczne w ob iega  b ę d ą c e  K 2 1 0 ,0 0 0 ,0 9 0 *—
Kantor wymiany 
Oddział depozytowy i schowki depozytowe 
Oddział wkładek gotówkowych 
Oddział towarowy 
Oddział zastawniczy i Kasa zaliczkowa, 

ulica Bracka 1 f 
Składy towarowe przy ulicy Zacisze 
Oetailiczna sprzedaż węgla, wapna i drze­

wa opałowego przy ul. Warszawskiej.

t e

Prosimy
spróbować naszych potraw jarskich

aa kolacyg.
Smacznie, obficie, czysto, ta n ie ! 

ic h n ia  Jarska „Przyroda", Rynek 45, I. piętro.

^siążki meldunkowe dla Kas chorych
w^uie po 80 hal., do nabycia w Krakowie: 

k larm acy lM nl. Szczepańska 5
^fakarsl Lądowe], nl. A w. Filipa 11

BILETY
OKRĘTOW E

A M E R Y K I  
i KANADY
KTO I l i  CHCI u cm w n l 
o p  zaw pbW w  i i t m i  
is c a T iiit t l i w i i

ZO FIA
BIESI ADECKA

OŚWMKtM.

Jesteście zakochani
w świecie znanej żytniej kawie Probat, 
której 5 klg. paczka opłatnie tylko K 3-70 
za pobraniem kosztuje. — Prócz tego 
otrzymacie jeszcze darmo piękny przed­
miot użytkowy, przy odbiorze 5-ciu 
paczek po tylko K 3'10. —■ Probat daje 
bez domieszki kawy ziarnistej, zdrową 
i smaczną kawę. —- Tylko prawdziwa 
przez Bornsdorfar BetrelderSsterel Berns- 
dorf 45 bei Trautenau (Bóhmen).

lut nadeszły nowości

sezon wiosenny
SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH

K. Brachfeld
K raków , n l. F lo r ia ń s k a  16.

W dni pow szednia
zamieszczamy za okaza­
niem kwito prenumera­
ty każdemu abonentowi

inserat
w rubryce drobnych 
□ ogłoszę* prawi* a

darm o
aa h a łd y  h w a ra t d®  

M m  t y ł k a  K I  h a lo n y

Zawiadomienie.
s r t

ulepszeń tech nieśnych w  i 
Zakładzie dła wyrobu 
kauczukowych i druh 
mowych, jestem w « 
wszelkie zamówienia wykonać

w cląfH kilka fttfzln?
Dziękując za dotychczasowe 

peteaam się i nadaj

J T S k C f f i . SlwwwlN
Z poważaniem

ALEKS. nSC B H A I  
Kwftfcy Ł i M i M ,  M J - a m
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ph łopca do posługi po-
wJ1 trzebuje Kuchnia Jarska 
„Przyroda*, Rynek 45,1. piętro.

ColfcjtatoradwoUacIłl
obznajomiony z prowadze­

niem kancelaryi, z kilkoletnią 
praktyką —  poszukuje zajęcia 
w Krakowie. Posadę może ob­
jąć zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
pod J. P. Kraków, poste-rest.

Panna
z kilkuletnią praktyką admi­
nistracyjną, pisząca na maszy­
nie, poszukuje pracy biurowej 
(jednorazowe urzędowanie) za 
skromnem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia M. S., Administra- 
cya Głosu we Lwowie, Sokoła 4.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
LOTERYA KLASOWA.
Plan gry tej loteryi znajduje się 
w najnowszym numerze „Ga­
zety handlowej', który prze­
syłamy na żądanie darmo i o- 
płatnie. Pierwsze ciągnienie od­
będzie się w listopadzie, a na­
stępne w grudniu itd. każdego 
miesiąca. Ponieważ losów w ko­
mis się nie daje i musimy za 
nie z góry zapłacić, więc dla 
umożliwienia naszej Szanownej 
Klienteli nabycia losów pro­
simy o wczesne zamówienia. 
Ceny losów, warunki sprzedaży, 
plan gry itd. znajdują się w na­
szej „Gazecie handlów.*, w któ­
rej jest także druk na zamó­
wienie, oraz wszystkie daty 

potrzebne.
Dom bankowy SCHOrz i CHAJES 

Lwów, pl. M aryacki 7.

Precz z wyzyskiem ratalnym
Najstarsza i najtańsza firma
FObus Rosenmann

która przeniosła swój zaszczy­
tnie znany sklep we Lwowie, 
z ul. Karola Ludwika, na ulicę  
JAGIELLOŃSKĄ L. 17, postano­
wiła sprzedawać rowery naj­
lepszych światowych marek 
Eska i Diirkopp-Diana z wszel­
kimi przyborami, oraz wolno- 
biegiem „Torpedo* w gotówce 
po kor. 1 5 0 '—, tudzież rowery 
tych samych fabryk marki Iris 
i Cyklopp, elegancko wykoń­
czone, z wszelkimi przybora­
mi, z wolnobiegiem „Torpedo* 
po kor. 1 1 0 ‘—. Płaszcze od 4'50 
do 12 K. Węże od 2 80 do 6, 
francuskie 7 K. Siodła od 4 
do 8 K. Latarki acetylinowe 
od 3 do 8 K, oraz inne przy- 
bory po cenach fabrycznych.

Cenniki darmo i opłatnie.

KREM WSCHODNICH 
PIĘKNOŚCI

nakomity środek na piegi, pla- 
ay na twarzy, wszelkie wyrzuty 
kóme i pryszcze. Wygładza i 
wydelikaca twarz do tego sto­
rnia, że nadaje skórze młodość 
świeżość. — Cena słoika 1 kor.

MYDŁO wschodnich 
piękności.

Mydło to specyalnla przyrządzo
ne do użycia wraz z kremęm.

Cena 1 korona.

A P T E K A
POD „ZŁOTYM JELENIEM" 

we Lwowie, Rynek 18.
Wysyłka pocztowa codziennie.

ZNAKOMITE

MARMOLADY
D O  LE G U M IN
M o rd o w ą
Poziom kow ą
W iśniową
P orzeczkow ą
i mieszaną

po najtańszej cenie i w naj­
lepszej jakości poleca 

WOJCIECH OLSZOWSKI, Kraków  
M ały  Rynek, ró | ul. Szpitalnej.

P A N A M A
K A P E L U S Z E  D A M S K I E  1 M Ę S K I E

ZARZUTKI ANGIELSKIE
AMERYKANY

W  N A J W I Ę K S Z Y M

W Y B O R Z E

P O L E C A

A  L A  Y I L L E  d e  p A R I S
K R A K Ó W ,  U L .  F L O K Y A Ń S K A  L .  3 .

:: OSTRZEŻENIE ■ ■

H A Y A
puder antisepfiyczny

sprzedawany na wase lub
w pakietach, woreczkach - jest

bezwarunkowo faliyffikatem
HAYA PUDER

sprzedaje sie tylko w oryg. pudełkach. Cena 70 halerzy.

Z E G A R M I S T R Z *

LEON PRZEWORSKI
UL. ZWIERZYNIECKA 17

wykonywa w swej pracowni wszelkie natrudniej- 
sze naprawy tak zegarków jakoteż zegarów na 

czas oznaczony pod gwarancyą.

Największy wynalazek

Na piacu za III. nowym mostem w Podgórzu
stacya tramwaju, wóz Salwator — III. most.

WIELKI CYRK
KAROLA KLUDSKY™
n a jw ięk sze  p r z e d s i ę b i o r s t w o  tego  rodza ju .

Codziennie wieczór od godziny 81/*
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE

2  W sobotę 14 i w niedzielę 15 b. m. po Bfe
WIELKIE GALOWE PRZEDSTAWIENIA 2

o godzinie 4Vs po południu i o godzinie 8V-i wieczór

S E N S A C Y A  D N IA !

Walka z 20 dzikimi Iwami i tygrysami.
Spredaż biletów: przy kasie cyrkowej od godz. 9 rano 
aż do godz. 6 wieczór lub w trafice Rosenbluma, ul. 
Grodzka 1. 40, Nr. telefonu 2042/VI. przez cały dzień.

Po przedstaw ien iu  oczekują w ozy  tram w ajow e w e w szystk ich  kierunkach

mechanizmem

tego stulecia 
jest zegarek 
kieszonkowy 
„Konkursnsya" 
z prawdziw. 

szwajcarskim,
30 godzin idący, cyferblatt 
emaliowany, w pięknej, ma­
sywnej i grawirowanej koper­
cie, z 10 letnią gwarancyą K 
3 90, 3 sztuki K 10‘50. Jeżeli 
?ię nie spodoba, zwracam pie­
niądze. Na żądanie wysyłam 
darmo I op ła tn la l lu itr . katalog.
F. PAMM, Kraków, Zielona 3-82.

Szkoła tańców
KAROLA KOWALSKIEGO

w  Krakowie
przy ul. iw . Tomasza L. 29.

Wpisy na lekcye i komplety
yi»przyjmuję każdego czasu; uczę 

ludzi wszystkich kategoryi 
pracy i nauki, tworząc jednak 
zamknięte koła tak pod wzglę­
dem inteligencyi, jak i doboru 
towarzyskiego.

Udzielam lekcye także w pen- 
gyonatach, stowarzyszeniach i 
domach prywatnych. — Ceny 
umiarkowane i sumienna nau­
ka są znane P. T. Publiczności.

Dziękując za dotychczasowe 
uznanie, proszę nadal o łaska­
w ą  pamięć.

Z głębokim szacunkiem 
E .  U a u a ls k L

Korzystne szanse gry
Rocznie

8 ciągnień! 8 głównych wygranycl
a  m ianow ic ie :

4 po K 90 000, 1 na K 60 000, 1 na K 30.000 I
po Frk. 65 000 oprócz licznych  w ie lk ich  w ygrany*  
poboczn ych  d a je  n astępu jąca  po lecen ia  godna  

obecn ie  jeszcze  cenna g ru p a :

Najbliższe ciągnienia już di>'
t  los sustr. czerw , krzyża  ................................................... \ i j pca
1 los 2 %  serbski, 100- f rk . ..................................... 1 5  iipca ,
1 K w it w ygr. losu ziem . kred. I. em....................................16 sierp*1
do nabycia za gotówkę po kursie dziennym lub także 

spłatę w tylko

4 2  ratach miesięcznych po koron T '
z natychm lastow em  jodynom prawom do gry po zap łacen iu  plot 
szej ra ty  przekazem  pocztowym lub za pobraniem . — Spłata d 
szych rat wolna od porta czekami c. k. poczt. Kasy os*1

Edward Urbai
Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-2

(we własnym domu).
Uozeiwyoli, stałych o d s p r ie d m ó i angatu|e s lą « kałde] mlelscoio^ 
Tanie ceny!  Wysoka prowfzy*

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
, poleca

jako dobrą i pewną lokacyą
4 proc. Listy hipoteczne,
4 i pół proc. Listy hipoteczne,
4 proc. Listy Tow. kredyt, ziemskiego, 
4 i pół proc. Listy Banku krajowego, 
4 proc. Listy Banku krajowego,
4 proc. Pożyczkę krajową,
4 proc. Galie, obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe.
Papiery to sprzedajemy i kupujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

Nowojorska Germanii
Tow arzystw o asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Banhofetr.
we własnym demu.

Generalna reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I., Btubenrłng 
we własnym domu.

atut obaaplneia* * kstcsm raka 19% *. . . K IS9.6M.22t-— 
SttfitciTsn, wedłn* kilanna i końcem r. 1*95 „ 17S.S28.31S'—
DocbOd n> H «n » aaakaraeyjne I odsetki w 1906 „ 90,748.98$'—_ -----------

n,7J*.«47'—|»4M WlU dw yłk* * sbrotn roemago 1908
Rtsenry i  pepm dnlek łat dla ndatals w  sytfes

Szczególne korzyści
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym *
1 ) te udziela pierwszej dywidendy jut po upływie ptorws** 

roku ubezpieczenie, a
2) te peHce po 3 latach od wystawienia są o tyle nleze®* 

plalne, ie  zachowują swą ważność, nawet gdy śmierć ub* 
pieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa lab pejedyjjł 
a nawet w takim wypadku, skoro wniosek zawiera obr 
tywnie fałszywe dekłaracye, „

3) te dozwolone są podróże i pobyt na całej kułi ziem*™ 
bez osobnej premii; a

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wejoy, ”  
wołanych pod broń bez podwyższenia promN; .

8) po 3-ch letnie® ubezpieczeniu może ufeeapiecneny, r  
wstrzymaniu dalszego płacenia premii, żądać: .,
o/ wykupna gotówką; b) pełieę wolną od wszełWcb Ki 
szych premii, c) rozszerzenia pełnego zabeapieeaaai*) 
wypadek śmierci, na szereg lat; cyfrowe łw W t jJ i  
Towarzystwa są w peheach tabeiaryeune uwrdweza**^ 
Gdyby ubezpieczony w ciągu 8 miesięcy nie ośsrt**2

się, natenczas przyjmuje tię, te  życzy sebie speeobu c)
kwotęlica zostaje aatematycznie w mocy na całą

czeniową, może jednakowoż na tyczenie ubezpieczone®0' U
. . ■  łł:_. 1  l . L . - ____, 2  - M  *11złożenia dowodu możhw odci abezpłcezew a i po 

iwgłyefc premii wraz z odsetkami, jeszcze w  Ciąga dal**7 
8 lat nzyskać pełną mec prawną.

Benertłp* aątmeya dla Salicyl zadudnię]

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej l-9
u p. Zygmunta Glełtzmana.

Towarzystwa nawiąże chętnie stosunki z osobami 
jącomi się do skwńaeyi ubezpieczeń aa tycie. - J“
tymże korzystny eh warunków.

SUKNA
1 modna mataryaly damskie I W  P  l * |  f l  1 
męskie POleo^.*®™.^»jl«portOW][ 1  Sn la  I I ł  I . -  nos*
PROKOP SKORKOWSKYI SYN

W HUMP0LCU, CZECHY. 
Próbki na łgania franka. 
Canj bsrdit umiarkowane.

W fdstwa: (pasy BanfiriB. —  Redaktor cdpowiedaaiay: La m  Brodtk. DraSnarol* Latań w ILraluiwla, ul  Filip* LL.


